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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania nutpk «.50, ul 
wezystkich pocztach ceaarztwa niemi«:- 
ki^irn i w Auztryi mar»k 9,16; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego aiedmio- 
lawow-gu wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wierna. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Haasenstein <t Vogler:

Poznań, 5 pa¿dsiemika.
(Zmieuiajqca się ustawicznie sytuacya ua półwyspie 
bałkańskim; pogłoska o rozprzęganiu się trójcesar- 
skiego sojuszu, zachwianie się stanowiska br. Kal- 
nokiego i zaprzeczenie tej pogłoski; protekeya au­
striacka terytoryalnych pretensyi serbskich i prze­
ciwne zapatrywania „Fremdenblattu" i „8t. Pét. 
Wiedomosti" ; mowa trouowa królu Milana i obwo­
łanie go dyktatorem; zbrojenie się Grecyi; ruch 
na Krecie i wystąpienie Katkowa przeciw „intry­
gom,“ usiłującym pozbawić ltosyą wpływu w Bul- 
garyi, i propozycya jego co do przyznania Macedo­
nii samorządu. — Pośrednictwo Papieża w zatargu 
o Karoliny, niechęć republikanów hiszpańskich i 
nowy zatarg hiszpańsko-ungielski. — Brak wiado­
mości o rezultacie wyborów we Francyi. — Walka 

pomiędzy rządem duńskim a liberałami.)
Byłoby nie małą zarozumiałością twier­

dzić, że obraz kreślony codziennie na 
podstawie nadchodzących z półwyspu 
bałkańskiego doniesień jest prawdziwy i 
przedstawia wiernie panujący tam stan 
rzeczy. Sytuacya polityczna codziennie 
się zmienia na półwyspie, i ten sam tele­
gram, który co dopiero podał jakąś wia­
domość, odwołuje ją w téj saméj prawie 
chwili. To tóż nie kusząc się wcale o 
generalizowanie i podciąganie pod jeden 
mianownik tych wszystkich sprzecznych 
z sobą pogłosek, domysłów i kombinaeyi, 
stawiamy je przed oczy czytelnika, pozo­
stawiając mu obszerne pole do własnego 
sądu. Jednym z takich domysłów, nie 
twierdzimy wcale, czy uzasadnionych, czy 
dowolnych, jest ten, że trójcesarski so­
jusz poczyna się chwiać. Berlin ma być 
przeciwny unii bułgarskiej; we Wieduiu zaś 
są przekonani, że faktu dokonanego nie 
można już cofnąć; Austro-Węgry, uzna­
jąc połączenie dwóch Bnłgaryi, domagają 
się przyznania Serbii rekompensaty tery- 
toryalnćj. Austryacki ambasador w Ber­
linie, lir. Szechenyi, wyjechał do Friedrichs- 
ruhe w celu nakłonienia ks. Bismarcka 
do tego planu. W Wiedniu obiegała 
przed kilku dniami pogłoska, jakoby po 
zycya lir. Kalnokiego miała być zachwia­
na ; dziś to samo źródło zaprzecza jéj i 
dodaje, że ks. Bismarck okazał wpra­
wdzie wielką iritacyą przeciw Austryi 
i Rosyi z tego powodu, że oba te bezpo­
średnio interesowane państwa nie były 
należycie poinformowane i nie zapobiegły 
wypadkom w Rumelii, ale ta iritacya 
chwilowa ustała, stosunki dyplomatyczne 
są jak najlepsze, a hr. Kalnoky odgrywa 
znów w akcyi dyplomatycznéj rolę wy 
bitną, czynną, bierze inieyatywę, więc o 
ustąpieniu mowy być nie może. Przeci 
wnie, autor zjazdów w Skierniewicach i 
w Kromieryżu jest powołany do nadania 
sprawom takiego obrotu, żeby zostało 
znalezioném załatwienie trudności w spo­
sób pokojowy i uienaruszający potrójnéj 
entente cordiale. Co do wynagrodzenia 
tery tory aln ego dla Serbii, rozchodzą się 
z sobą zupełnie zapatrywania inspirowa 
nych dzienników berlińskich i wiedeńskich 
z jednej, a rosyjskich z drugiej strony. 
„Fremdenblatt“ wyraża wprawdzie, na­
dzieję, że król Milan i rząd serbski zdo­
łają utrzymać wielce chwalebny zkądinąd 
zapal patryotyczny narodu w szrankach 
właściwych, by nie przysporzyć nowych i 
ciężkich trudności mocarstwom, lecz je­
dnocześnie wypowiada przekonanie, że 
interesa serbskie będą niewątpliwie uwzglę­
dnione na konfereucyi. „Fremdenblatt“ 
stara się postawić niejako sprawę serbską 
ua porządku dziennym konferencyi, uzna 
jąc ją za jednę z najbardziej uzasadnio­
nych. Wręcz w przeciwnym duchu prze­
mawiają „St. Pet. Wiedomosti“. Zdaniem 
tego pisma, mocarstwa uie dozwolą 
ideałom serbskim przejść w dziedzinę 
rzeczywistości. „Ogólny pokój europejski 
narażony byłby na zbyt śmiałe i nie­
bezpieczne próby, gdyby dla zadośćuczy­
nienia wielce wątpliwym prawom serb­
skim miano przekrawywać znow’u całą, i 
tak już zaledwie zszytą mapę półwyspu 
bałkańskiego. Według gazety peters 
burgskiéj żądane wzmocnienie lub rozsze­
rzenie dzisiejszej Serbii, zarówno sprze­
ciwiałoby się interesom austryackim, jak 
i rosyjskim, austryackim dla tego, że 
ruch panserbski bezwątpienia rozszerzyłby 
się i wśród Serbów, podległych monarchii 
habsburskiej, rosyjskim zaś, ponieważ w 
planach serbskich tkwi zamach na inte­
resa Bułgaryi. Z téj przyczyny organ 
P- Awsiejenki podziela opinią znanćj 
nieprzyjaciółki Słowian, wiedeńskićj „Neue 
freie Presse“, że mocarstwa powinnyby 
użyć wszystkich swoich wpływów do 
stłumienia wojowniczych zamiarów rządu 
serbskiego. „Wątpimy jednak, mówią 
«St. Pet. Wiedomosti“, aby dogodnem 
było dla Rosyi, jak proponuje wiedeński 
dziennik liberalny, podjąć się okiełznania 
1 poskromienia niesfornej polityki biało- 
grodzkićj. Nam się zdaje, że daleko

byłoby stósowniój, gdyby podobne zada­
nie wziął na siebie wiedeński przyjaciel, 
protektor i sprzymierzeniec teraźniejszego 
rządu serbskiego. W każdym razie nie- 
ulega wątpliwości, że zamiarom serbskim, 
skierowanym bądź to przeciw Turcyi, 
bądź przeciw Bułgaryi, trzeba koniecznie 
położyć kres niezwłocznie. Oczekiwać 
chwili, aż król Milan nieproszony zgoła 
o to, zaczepi w ten lub inny sposób starą 
Serbią i Macedonią, nie ma żadnej racyi. 
Znaczyłoby to jedynie dopomagać do 
powtórzenia się w swoim rodzaju zdarzeń 
filipopolskicb, ale bardziej niebezpiecznych 
i zagrażających pokojowi calój Europy“.

Niemałego znaczenia jest wystąpienie 
obu inspirowanych dzienników,
Allg. żtg." i „Fremdenblattu“
znanemu artykułowi „Moskowskicli Wie­
domosti.“ (Zobacz Przegląd w „Kuryerze“ 
numer 224 z piątku.) Przyboczny organ 
kanclerski gromi Katkowa za to, że chce 
zmieniać z gruntu traktat berliński i 
przywracać w miejsce jego traktat San 
Stefano, nazywa jego pismo panslawisty- 
czuém; „Fremdenblatt“ zaś zapytuje, kogo 
Mosk. Wiedomosti“ nazywają awantur­

nikiem, a kogo mężem czynu? i wyraża 
zdumienie, zkąd to p. Kątków tak bez 
wszystkiego zalicza traktat berliński do 
umarłych.

W Wiedniu i Berlinie nie będzie się 
zapewne podobało posłucbauie, jakiego 
car Aleksander udzielił deputacyi bulgar­
skiéj na zamku Fredensborg wczoraj o 
godzinie ll’/a przed południem. Po­
wszechnie bowiem sądzono, że deputacya 
nie uzyska przystępu do cara już z tego 
prostego powodu, że reprezentuje ona 
ideę rewolucyjną, burzącą dawne układy 
międzynarodowe, i ztąd to doniósł już 
anticipando telegraf, że deputacya wy 
jechała, nie widziawszy cara. Przedsta 
wiciel czystego konserwatyzmu, jak się 
sam zwykł nazywać, skłonił głowę przed 
rewolucyą i wdał się z nią w pertrakta- 
cye. Jak słychać na pewne, powiadomił 
car deputacyą bułgarską, że starać się 
będzie w porozumieniu z innemi mocar­
stwami traktatowemi o pokojowe za­
łatwienie sprawy bulgarskiéj.

Mowa króla Milana, zagajająca skup- 
czynę (Zobacz telegramy w „Kuryerze“ 
w numerze z niedzieli) sprawić miała, 
jak piszą dzienniki austryackie, bardzo 
dobre wrażenie w Wiedniu i ztąd nowy 
powstaje tytuł, dla którego Serbia liczyć 
może na poparcie Austryi. Monarcha 
serbski, zapewniając Europę o pokojowém 
swém usposobieniu, wyraźnie przytém po­
wiada, że Serbia jedynie wtedy uzna unią 
bułgarską, jeżeli otrzyma wynagrodzenie 
terytoryalne. Pretensye zaś serbskie skie 
rowane są w stronę Bułgaryi, gdzie krzy 
żują się z widokami rosyjskiemi i tern to 
tłumaczy się oburzenie pism rosyjskich 
któreby naturalnie wołały, żeby Serbia 
żądała Bośnii, zamieszkaiéj także przez 
ludność serbską. Serbia, pragnąc pokoju 
przysposabia się do wojny. Skupczyna 
poruczyła na sobotnićm posiedzeniu wła 
dzę dyktatorską na mocy 56 artykułu 
konstytucyi królowi i uchwaliła pożyczkę 
25 milionów franków.

Grecya nie czekając na otwarcie sej 
mu, które nastąpi w dniu 23 bm., zbroi 
się na potęgę. W sobotę wyjechało dwóch 
oficerów greckich na Węgry celem ode 
brania zakupionych tam koni. Tegoż dnia 
wydano broń macedońskim ochotnikom i 
studentom; biurom werbunkowym polecono 
uzupełnić kadry rezerw ochotnikami od 
23 do 31 roku życia. Ministerstrom wojny 

marynarki p.zekazano znaczne kredyty. 
Król wyjeżdża niebawem do Tessalli, aże­
by odbyć tam przegląd wojska. Przed­
stawiciele mocarstw w Atenach napróżno 
doradzają rządowi greckiemu umiarkowaną 
postawę. Wypadki w Rumelii wywołują 
coraz większe wzburzenie na Krecie. 
Zgromadzenie ludowe w Kauea uchwaliło 
wysłać do mocarstw adres na rzecz utrzy­
mania traktatu berlińskiego. W adresie 
powiedziano, że mocarstwa nie powinny 
przeszkadzać połączeniu się Krety z Gre- 
cyą, jeżeli uznają unią bułgarską. Prasa 
ateńska wzywa natarczywie rząd, ażeby 
podwyższył podatki, zapewniając go, że 
lud chętnie je składać będzie na ołtarzu 
obrony praw helenizmu.

«“W téj chwili ciekawy odbieramy te­
legram z Moskwy, streszczający artykuł 
„Mosk. Wied.“ Kątków pisze, że jeżeli 
Rosya nie ma zamiaru poruszenia kwe- 
styi wschodniej, to najlepiej ziobi, jeżeli 
starać się będzie o utrzymanie status 
quo na podstawie traktatu berlińskiego 
i nakłonienie Porty do tego, by przyznała 
Macedonii to samo stanowisko, jakie do­
tąd zajmowała Rumelia. Złą zaś jest

rzeczą popierać „intrygi,“ zmierzające do 
wyrugowania wpływu rosyjskiego z Buł­
garyi, jak to się już stało w Serbii. — Ta 
enuncyacya organu Katkowa pokazuje, 
że sprawa z owym sojuszem trójcesarskiin 
nie najlepiej stoi. Mowa „Mosk. Wied.“ 
skierowaną jest przeciw.Austryi a pośre­
dnio przeciw Niemcom. Ażeby Serbii nie 
oddać części Macedonii, radzi p. Kątków 
przyznać tój prowincji autonomią. Zła 
to wróżba dla zbierającej się konferencyi 
carogrodzkiej.

Na sobotnićm posiedzeniu węgierskiej 
Izby deputowanych odpowiadał p. Tisza 
na znane interpelacye, dotyczące wypad­
ków w Rumelii. Prezes gabinetu oświad- 

Nordd. czył, że zjazd kromieryski był pośrednićm 
przeciw następstwem zjazdu w Skierniewicach.

W Kromieryżu nie zawarto żadnego u- 
kładu, gdyż zjazd ten był tylko aktem 
kurtnazyi i odnowieniem osobistej przyja­
źni. Rząd nie ma żadnej wiadomości, 
ażeby które z państw chciało zbrojnie in­
terweniować. Nikt nie będzie przeszka­
dzał Turcyi, jeśli ta zschce wystąpić w 
obrouie praw swych. Mocarstwa wystą­
piły zaraz przeciw dalszemu szerzeniu 
się zaburzeń. Projekt co do zamierzonej 
konferencyi ambasadorów zgadza się z 
życzeniami sułtana, dotyczącemi przyja­
znej interwencyi mocarstw. O aneksyi 
Bośnii i Hercegowiny do Austryi nie mo­
że być mowy; a Austro-Węgry tćm 
mniej mają ochotę powiększać jeszcze 
przesilenie przez jakieś obsadzanie tory- 
toryów tureckich. Rząd musi zarazem 
oświadczyć, że gdyby jego usiłowania 
miały się rozbić i zagrozić przez to ży­
wotnym interesom monarchii, wtedy 
Austro-Węgry zastrzegą sobie wolność 
działania. Oświadczenie to przyjął sejm 
do wiadomości. — P. Tisza nic nie wjja- 
śnił, bo kryzis bałkańska jest tego ro­
dzaju, że same mocarstwa nie wiedzą 
dotąd, co uczynić im wypadnie.

Pośrednictwo Papieża w zatargu o 
Karoliny wywołuje niechęć w republi­
kańskiej prasie hiszpańskiej, która utrzy­
muje, że książę Bismarck chce zawikłać 
Hiszpanią w nowe sieci i kopie pod nią 
dotki. — Hiszpanii zagraża nowy znów za­
targ i to z Anglią. Rząd hiszpański 
żąda, ażeby Anglia płaciła podatek od 
gmachu swego poselstwa w Madrycie. 
Prasa angielska oburzona jest wielce z 
tych, jak pisze, nieuzasadnionych preten­
syi rządu hiszpańskiego.

Wczoraj o godzinie 6 wieczorem skoń­
czyły się wybory parlamentarne we 
Francyi, a odbyły się, jak donosi tele­
gram, spokojnie. Na przedmieściu Belle­
ville przyszło do bijatyki, ale zajście to 
nie ma stać w związku z wyborami. Za­
pewne dopiero jutro powiadomi nas tele­
gram o rezultacie wyborów. W kilku de­
partamentalnych miastach wyszła z urny 
większość, republikańska, ale nie wiadomo, 
jakiego odcienia.

W Danii zanosi się znów na bardzo 
namiętną walkę pomiędzy rządem a fol- 
kethingiem. Jak doniósł przed kilku 
dniami telegram, został marszałek Izby 
niższej, p. Berg i dwaj jej członkowie, 
skazani na pół roku więzienia za to, że 
na jednem z odbytych dawniej zebrań 
ściągnęli gwałtem z estrady reprezentanta 
policyi. Wyrok ten uważają liberałowie 
duńscy za naruszenie konstytucyi i wiel 
ką podnoszą wrzawę. Przeciw rządowi 
występują także socyaliści, których nie 
mało jest w Danii. Kiedy Berg po zapadłym 
wyroku powrócił w sobotę do Kopenhagi, 
zebrały się na dworcu wielkie masy ludu 
na jego powitanie. Socyaliści odprzęgli 
konie i wśród piosnek rewolucyjnych od­
wieźli skazanego do mieszkania, gdzie 
Berg miał dłuższą przemowę do ludu.

czasie pewna ilość obywateli państwa 
aiistryackiego skazaną na wydalenie z 
królestwa pruskiego, pomimo iż posiadali 
oni przepisane legitymacye, i bez wzglę­
du ua to, czy ci. których to srogie roz­
porządzenie dotknęło, tylko przez czas 
krótki w Prusiech bawili, lub tćż tam się 
osiedlili i zabezpieczone mieli utrzyma­
nie. Wskutek tego, z zasadami prawa 
narodów i w ogóle z podstawami nowo- 
czesućj cywilizacyi sprzecznego postano­
wienia, zagrożeui wydaleniem tracąmożność 
zarobkowania, a z powodu krótkiego terminu, 
w którym mają interesa swoje uporządko­
wać, są oni narażeni także na uiepowro- 
tną utratę majątków. Niejeden z nich, 
który jeszcze przed kilku tygodniami cie­
szy! się mieniem poczciwie nabytem, zo- 
staje naraz pogrążonym w nędzy. .lak 
słychać, liczba tycli obywali austryackich, 
którzy w jednym tylko kraju koronnym, 
to jest w Galicyi, mają prawo przynale­
żności, a którzy zostali skazani na wy­
dalenie z Prus, ma wynosić kilka ty­
sięcy. . .

Wydalenia te nie dają się pogodzie z 
artykułem 1!» traktatu handlowego, za-o| 
wartego dnia 23 maja 1881 roku, między 
monarchią austro-węgierską a cesarstwem 
niemieckićm, traktatu, który do dnia dzi­
siejszego ma moc obowiązującą. Wspo- 
mnioiiym artykułem traktatu handlowego 
zostało obywatelom obudwóch państw 
wzajemnie zapewnione zupełnie równe z 
własnymi obywatelami uprawnienie co do 
zakładania i prowadzenia przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych i co do od­
wiedzania targów i jarmarków. W moc 
obowiązującej w cesarstwie niemieckićm 
ordynacyi przemysłowej każdy ma prawo 
założyć i prowadzić przedsiębiorstwo 
przemysłowe, jeśli ono nie jest ze wzglę 
dów policyjnych ograniczonem, skoro i 
właściwej władzy złoży o tern doniesienie 
Prawo to, wyjąwszy wypadki ustawami 
mianowicie podatkowemi, wyraźnie prze 
widziane, nie może być odjęte ani przez 
sądową, ani przez administracyjną decy 
zyą. To ustawą zabezpieczone uprawnie 
nie do założenia i do spokojnego prowa 
dzenia przedsiębiorstwa przemysłowego, 
które w moc traktatu z roku 1881 służy 
wszystkim obywatelom austryackim na 
całym obszarze niemieckiego cesarstwa, 
byłoby jednak zludnem, gdyby niezbędne 
do prowadzenia takiego przedsiębiorstwa 
prawo bądź to czasowego pobytu, bądź 
też stałego zamieszkania mogło być do­
wolnie tutejszym obywatelom odjęte.

Nie podlega przeto żadnej wątpliwo­
ści, iż c. k. rząd austryacki ma nie tyl­
ko prawo, ale także obowiązek wziąć w 
opiekę obywateli tutejszych — wspo- 
mnionem rozporządzeniem ciężko dotknię­
tych, i starać się o cofnięcie owego roz­
porządzenia, tudzież o stosowne wyna­
grodzenie szkody, jakąby wydaleni po­
nieśli.

Podpisani więc zapytują:
1) Jakie środki c. k. rząd przedsię­

brał, aby zapobiedz naruszeniu zasad 
prawa narodów, powszechnie co do stó- 
sunku między państwa cywilizowanemi 
uznanych, a mianowicie, aby zapobiedz 
naruszeniu praw przyznanych obywate­
lom austryackim na obszarze królestwa 
pruskiego mocą wyraźnej ugody — jeśli­
by zaś c. k. rząd takich środków dotych­
czas nie przedsięwziął, jakie zamierza w 
tym kierunku kroki poczynić?

2) W jaki sposób zamierza c. k. 
rząd dać dać niezbędną pomoc tym oby­
watelom austryackim. którzy wskutek 
wydalenia z Prus utracili wszelkie środki 
utrzymania i na razie tylko za pomocą 
dobroczynności publicznej mogą się utrzy-
mac przy życiu

Wyborj’

W powiecie wschowskim ukonstytuo­
wał się na dniu 2 'października nowy 
komitet w skład którego wchodzą pp.: 
br. Maksymilian Mielżyński z Pawłowic, 
jako przewodniczący; Ludwik Skorzewski 
z Goianic, jako zastępca; ks. Kasper 
Maj, jako kasyer.

Interpelacya Koła polskiego w sprawie 
wydalań z Prus.

Wiedeń, 2 października.
Interpelacya do prezesa Radj’ mini­

strów’, uchwalona wczoraj przez Kolo 
polskie, a wniesiona na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby, opiewa, jak następuje:

„W moc rozporządzenia królewskiego 
rządu pruskiego została w najnowszym

W sprawie wydalania.

komorze rosyjskiej w Dobrzyniu. Za le­
gitymacyą miał „Ausweisungsbefehl lan- 
dratury toruńskiej z 26 września r. b. 
Nie wpuszczono go za grauice, cotuięto 
do Golubia, gdzie — jak sam to po­
wiada — z żoną i trojgiem dzieci łezy 

bruku pod golem niebem od półno- 
wtorku na środę. — Aleksan­

der Wojciechowski, urzędnik gospodar­
czy z Leszczyc w powiecie inowrociaw- 

w dobrach p. Kościeleckiego, li- 
lat 38, urodził się w Ciełucbowie 

" * ’ przeby-

na 
cy z

skim
czący__.
w pow. lipnowskim, w Prusiech 
wał od 15 lat. Żona jego pochodzi także 
z Polski a mają sześcioro dzieci, od 1 do 
14-letnich. Władze tutejsze wydały mu 
legitymacyą, iżby wraz z żoną i 6 dzieci 
opuścił terytoryum pruskie. Wojciechow­
ski wyjechał 2 b. m. z Inowrocławia i 
przybył z rodziną do Aleksandrowa., lam 
żandarmerya zobaczywszy niedostateczną 
legitymacyą pruską, wzięła go zaraz pod 
straż a następnie wraz z rodziną wsa­
dziła do wagonu i nakazała wrócic do 
Prus. Ponieważ Wojciechowskiemu ra­
dzono, aby wziął legitymacyą od konsula 
rosyjskiego w Toruniu, zatrzymał się 
tedy w Toruniu. Konsul oświadczył, mu, 
że sprawa przyjmowania wygnańców 
jeszcze uie załatwiona, bo władze pru­
skie nie porozumiały się jeszcze z rządem 
rosyjskim i z tego powodu odmówił Woj­
ciechowskiemu wizy legitymacji gra­
nicznej.

Żona wydalonego z Prus fornala Sta­
niszewskiego porodziła w podróży dziecko. 
Umieszczono ją obecnie u akuszerki w 
Gnieźnie. Co ma mąż jój obecnie począc?

Dola wygnańców. Wiadomo, że 
władze rosyjskie uie clicą przyjąć wy­
gnańców, któryclibj’ pochodzenie z Kró­
lestwa ulegało wątpliwości. Prosta legity- 
macya landrata resp. komisarza pruskiego 
nie wystarcza im — i cofają niedostatecznie 
wylegitymowanych do Prus. Komitet dla 
wj-gnańców w Prusach Zachodnich miał 
już kilka rodzin w teu sposób do Prus 
cofniętych jak n. p. Teodora Bogdań­
skiego, ogrodnika z Łabiszyna, wyro­
bnicę Koustancyą Kościńską z Ośni- 
szczewka, w powiecie inowrocławskim, 
którą cofnięto do Prus nawet bez dzieci, 
których nie pozwolono jej do Prus za­
brać. — Gorzej się stało robotnikowi 
Franciszkowi Wydrzyńskiemu z Torunia 
(od Kuttnera). Ten wyszedł do Golubia 
i chciał się przeprawić do Królestwa na

Lwowski komitet dla wygnańców od­
był w piątek zwyczajne posiedzenie ty­
godniowe, na którem zdał sprawę z dal­
szej dotychczasowej czynności przewodni­
czący p. Dobrzański. — Komitet ten 
otworzył biuro w hotelu George a nr. 2, 
którego kierownictwo objął p. Jan Do­
brzański, funkcyonując tamże od godz. 10 
do 1 w południe i od 4 do 6 codziennie. 
Dla chwilowego ulokowania przybywają­
cych oddały do dyspozycyi komitetu od­
powiednie sale stowarzyszenia „Gwia­
zda“ i „Skala,“ a w przewidywaniu wię­
kszego napływu urządzono w realności 
p Pietscha na Łyczakowie przytułek 
stósowny. Wszystkie te lokale są za­
opatrzone w łóżka, sienniki i koce, któ­
rych dostarczył instytut karny, dzięki 
zabiegom p. nadprokuratora Zdanskiego. 
Ogółem przygotowano urządzenie na 40
osób- • • V JZ wynajdywaniem zajęcia dla bieda­
ków idzie dotąd wcale pomyślnie. Z wy­
jątkiem jednego ekonoma, szewca, krawca, 
organisty i buchhaltera umieszczono wszy­
stkich do piątku przybyłych. Najtrudniej 
znaleść zajęcia dla rzemieślników war­
sztatowych. bo pod tym względem jest 
przepełnienie i brak roboty. Jeden z 
biedaków, przybyłych we czwartek, do­
stał niestety już w drodze z Krakowa 
obłędu umysłowego, z rozpaczy za żoną 
i dziećmi, które musiał opuście w Po- 
znańskiem. Posłano go do „Skały (uh- 
ca Mickiewicza) wraz z drugim towarzy­
szem niedoli. Tam przenocował, a. naza­
jutrz zostawiwszy rzeczy, wyszedł i dotąd 
nie wrócił. Na odchodućm rzucił swój 
zapas pieniężny na okno. Spostrzegła to 
jedna z emigrautek i zatrzymawszy czło­
wieka, zmusiła go do zabrania porzuco­
nych pieniędzy. Biuro komitetowe po­
stało rysopis jego do policyi, ale dotąd 
nie ma śladu, kędj’ się obrócił i co się 
z nim dzieje.

W ogóle goście nasi dotychczasowi, 
pisze „Kur. lwów.,“ bez wyjątku należą 
do rzędu ludzi bardzo porządnych, ale 
niemal wszyscy są z rodzinami, co utru­
dnia znacznie wynalezienie dla nich pracy 
lub posad. Posiadają wszyscy najpię­
kniejsze świadectwa, niektórzy nawet od 
landratów pruskich gorące polecenia. 
Wszyscy po lat kilkanaście a nawet kil­
kadziesiąt pozostawali na służbach w 
Wielkopolsce. Pewien stangret w jednym 
dworze przebył 30 lat.

Komitet lwowski stara się ile możno­
ści natychmiast ekspedyować ich na po­
sady, opędzając koszta podróży. Wszy­
stkie zarządj’ kolejowe z największą 
uprzejmością zniżyły dla nich przejazd do 
połowy. Z koleją Karola Ludwika za­
chodzi istotnie nieporozumienie. Dyrekcya 
lwowska bez żadnych trudności przyznała 
połówki. Lecz naczelnik stacyi w Kra?
kowie nie miał do tego upoważnienia, i 
ztąd to wynikły narzekania. Wczoraj 
jednak prezydent Dąbrowski udał się oso-



biście do p. Sladkowskiego, aby temu 
zaradzić i sprawa się wyjaśniła’ Kolej 
Karola Ludwika poczyniła wszelkie mo­
żliwe ułatwienia i jak dotychczas, tak i 
nadal udzielać będzie zniżonych biletów 
dla wygnańców na każde podanie, po­
twierdzone ze strony dotyczących komi­
tetów.

Co do funduszów, to do piątku wy­
dano 107 złr. 58 ct., a pozostaje do dy­
spozycji 479 złr. Suma to za szczupła 
na wypadek, jeśli po dniu 1 bm. wzmoże 
się napływ.

Komitet spodziewa się znaczniejszego 
dochodu z rautu, urządzauego w dniu 
9 bm. na cześć i przy udziale p. Mierz­
wińskiego w salach kasyna. Bilety są 
rozchwytywane, a kosztują: familijny 
(3 osobj’) 6, osobisty 3 złr. Dostać ich 
można w kasynie miejskióm.

Zakład mechaniczny i odlewnia w 
Odajpolu, poczta Retijów (gubernia Ki­
jowska), prosi nas o zakomunikowanie 
wygnańcom, że w fabryce tój wakuje 
posada s t a r s z e g o majstra giser- 
s k i e g o. Od osoby, któraby żądała 
owe posadę objąć, wymaga się: znajo­
mości praktycznych przy prowadzeniu 
odlewu z żelaza lanego i mosiędzu, do­
statecznej umiejętuości dla utrzymania 
porządku i wygoru w oddziale giserskim 
fabryki. Jako wynagrodzenie daje wła­
ściciel pan Jan Edw7. Lipkowski dwa 
rs. dziennie i mieszkanie z jednego po­
koju z sienią. Część odlewów daje się na 
akord. Lekarz i apteka bezpłatnie, ko­
ściół o 3 werstwy.

Cay to podobna?

Przykrą i bolesną wiadomość, podaje 
„Czas“ krakowski w korespondencyi ze 
Lwowa, w którój czytamy co następuje:

„W kołach poważnćj inteligencyi ze 
zgorszeniem omawiane są szczegóły wczo- 
rajszój uroczystości inauguracyjnej w tu­
tejszym uniwersytecie. Daremnie prasa 
nasza ukrywa fakt, który ukryć się nie 
da, i co najważniejsza, ukrywany być nie 
powinien, chociażby ze względu na satys- 
fakcyą należącą się dotkniętym dostojni­
kom Kościoła. zOto „species facti“ opo­
wiedziany jak najkrócej, bo przykre rze­
czy trzeba skracać, ile można. Nowo wy­
brany rektor uniwersytetu naszego, pan 
Wawrzyniec Żrnurko, zaprosił tym razem 
na uroczystość inauguracyjną nowego roku 
szkolnego tutejszych Arcybiskupów, któ­
rzy chętnie pospieszyli do auli. Po mowie 
inauguracyjnój rektora, nastąpił wykład 
profesora Dybowskiego, zawierający bez­
warunkową, niemal entuzyastyczuą apolo- 
gią Darwinizmu. Można sobie wyobrazić 
sytuacyą dostojników Kościoła na widok 
tak uroczystej siejby ziarna materyalizmu 
na żyznym gruncie młodych umysłów, 
chwytających każdą nowość i ekstrawa- 
gaucyą, już dla tego, że jest nowiuą i 
ekstrawagancyą. Kiedy skończyły się 
oklaski młodzieży, skończyła się także po- 
dziwienia godna cierpliwość Arcybiskupów 
którzy wytrwali do końca, mimo wido­
cznych śladów goryczy, nawet oburzenia 
ua ich obliczach, tak zresztą spokojnych 
i łagodnych. Wychodząc ze sali, ksiądz 
Arcybiskup Morawski nie mógł powstrzy­
mać się od wyrzutu, że na takie uroczy­
stości nie powinno się prosić kapłanów 
katolickich.

Kto winien? oczywiście nie ma wino­
wajcy, a raczej wszyscy są winni. Tema­
tów takich, jak apologia Darwinizmu, nie 
wybiera się na takie uroczystości, jak 
otwarcie roku szkolnego. Jeżeli już taki 
temat został dopuszczony, to należało 
oszczędzić Arcybiskupom przykrości słu­
chania rzeczy, na które wzdrygać się musi 
ich religijne poczucie.“

Dziwi nas bardzo, że szanowny prof. 
Dybowski, który tutaj w Poznaniu tak 
miłe po sobie pozostawił wspomnienie jako 
uczestnik zjazdu przyrodników i lekarzy, 
mógłby tak boleśnie zadrasnąć uczucia 
religijne nie tylko Najczcigodniejszych 
Arcypasterzy, ale w ogóle wszystkich ka­

tolików, apoteozując bezwarunkowo teorye 
Darwina, w obec młodzieży wrażliwój na 
wszystko, a niezdolnej brać rzeczj7 obje- 
itywnie.

Prawie nam wierzyć niepodobna, aby 
tu u nas w Poznaniu po prostu uwiel­
biany profesor, który imię polskiój nauki 
rozsławił i rozniósł aż gdzieś pod biegun 
północnj7, mógł sławę swoję skazić pospo- 
litem wielbieniem darwinizmu, tak jak 
pojęcie to zwykle rozumiemy.

Być może, iż chwalił tylko cenne zdo­
bycze obserwacyi Darwinowskich, nie po­
chwalając konkluzyi, nie dzieląc insynua- 
cyi, które późuiój materyaliści w Darwina 
po prostu wmówili.

W każdym razie byłobj7 rzeczą pożą­
daną, abyśmy o treści odczytu profesora 
Dybowskiego więcój dowiedzieć się mogli.

Korespondeficye Kuryera Pezn.
Lwów 3 października.

(O. Naumowicz. — Ulica Padlcwskiego. — Powrót 
Namiestnika- — Organy w cerkwi 00. Bazylia­
nów. — Koncert na rzecz wygnańców. — Jubi­

leusz Dnchińskiego.)
(a) P. Naumo wieżowi widocznie idzie 

o to, aby o nim, a miauowicie o jego 
przejściu na prawosławie, ustawicznie pi­
sano. Miał on powrócić „do wiary 
ojców“ już w Kijowie, — to uie przy­
szło do skutku, był w Czerniowcaeh. i 
tam doznał pewnego zawodu, — obecnie 
głosi, że nieodwołalnie pojedna się z pra­
wosławiem w dniu 13 b. m. i to we 
Lwowie. — Prawdziwa „heca“.

Na ostatniém posiedzeniu rady miej- 
skiéj poruszono kwestyą zmiany nazwy 
ulicy Brygidzkiéj, przy któréj mieszkał 
ś. p. Waleryan Podlewski, na ulicę na­
zwiska zmarłego. Sprawą tą zajmie się 
osobna komisya, która przy téj sposo­
bności zostanowi się nad nazwą nowych, 
w ostatnich czasach powstałych ulic.

Namiestnik powrócił po kilkotj-godnio- 
wym pobycie za granicą do Lwowa' i 
objął z nowym miesiącem sprawy swego 
urzędu.

W cerkwi tutejszéj 00. Bazylianów 
wybudowano, o czém, zdaje mi się, swego 
czasu wam donosiłem, organy. W je­
dnym z ostatnich swych numerów ñapa­
dlo moskiewskie „Słowo“ w haniebny 
sposób na ks. Juliana Kolubińskiego, 
defieyenta w zakonie, za którego stara­
niem organy te zbudowane zostały i 
który na nich grywa. „Słowo“, pisząc 
u. p. o śpiewie ks. Kolubińskiego, do- 
daje, że w porównaniu z głosem barana 
„hołos jeho jest jeszcze weśma melodyj­
nym.“ Otóż na niegodne wywody „Sło­
wa“ odpowiada obecnie ks. K., twier­
dząc, że organy już od dawna istniały w 
cerkwiach greckich, że istnieją oue nawet 
w Galicyi (np. w Zarwanicy na Podolu, 
w Buczaczu u 00. Bazylianów itd.), że 
organy przyczyniają się w ogóle do pod­
wyższenia chwały Bożćj. — Zabrał w téj 
sprawie także głos „Mir“ i nie chciałby 
mieć organ w cerkwi. Pismu temu to 
też tylko odpowiedzieć można, że orga­
ny istnieją w rozmaitych cerkwiach ka­
tolickich. Dodać należy, co zresztą 
„Mir“ także pisze, że ks. K. jest od 
urodzenia Rusinem gr.-kat. obrządku, a nie 
Jezuitą.

Ponieważ wtorkowy festyn na rzecz 
wygnańców z powodu niepogody nie 
przyszedł do skutku, a z powodu spó­
źnionej pory jesiennej komitet nadal go 
odłożyć nie chciał, przeto odbędzie się 
w jego miejsce jutro koncert w sali 
„Sokoła.“

Jutro, jako w dzień imienin słynnego 
historyka Franciszka Duchińskiego, od­
będzie się w archikatedrze o godzinie 12 
uroczyste nabożeństwo na intencyą jego. 
Jak wiadomo, p. Duchiński obchodzi 
obecnie 50 letni jubileusz swéj działal­
ności. Właściwy jubileusz urządzony bę­
dzie dnia 16 b. m.

Wiedeń, 2 października, 
(Wybór Smolki). — Interpelacya Grocholskiego.)

(^) Na dzisiejszém posiedzeniu doko­

nano wyboru marszałka i wicemarszał­
ków. Marszałkiem wybrany został 292 
glosami dr. Smolka. Ponieważ obe­
cnych było tylko 325 głosów, a zatóm 
wybór Smolki uważać można prawie 
jako jednomyślny. Niemal cała lewica 
oddała swe glosy ua Smól kę. Przy- 
jąwszy wybór, teuże wygłosił dłuższą mo­
wę, w którój oświadczył, że i nadal prze­
strzegać będzie jak najsumieuniój bez­
stronności i objektywności, 
uapominając zarazem, aby posłowie ze 
swój strony uie przekraczali nigdy granic 
parlamentarnej przyzwoitości. Pierwszym 
wiceprezesem wybranym został większo­
ścią 181 głosów lir. Ryszard Clam- 
Martinie. Lewica głosowała na ba­
rona C h 1 u m e c k i e g o. Wreszcie ten­
że wybrany został drugim wiceprezyden­
tem większością 228 głosów, przy czóm 
niemieccy konserwatyści oddali 32 bia­
łych kart. Fakt, że p. Chluuiecky, były 
minister w gabinecie lir. Auersperga i je­
den z głównych przywódzców lewicy, przy­
jął ofiarowaną sobie przez pp. Grocholskie­
go i Hoheuwarta kandydaturę na drugie­
go wiceprezydenta, świadczy, że stósuuki 
pomiędzy prawicą a umiarkowaną częścią 
lewicy zaczynają się polepszać. Co do 
wyboru Smolki, wszędzie u nas powinien 
wywołać uajwiększe zadowolenie. Im 
większe było prawdopodobieństwo, że ró­
żne wpływy usiłować będą usunąć nas od 
prezydyum, tćm mocniój radować się bę­
dziemy z ponownego wyboru. Prawdzi­
we szczęście, że p. Smolka swemi osobi- 
stemi przymiotami umiał sobie zjednać 
tak powszechny szacunek i tak wielkie 
zaufanie, żo nawet lewica oddała mu swe 
glosy.

Na końcu posiedzenia dr. G r o c li o 1- 
s k i wniósł interpelacyą, dotyczącą wy­
dalać austryackich podda­
nych z P r u s. Uzasadnić można było 
taką interpelacyą ze stanowiska mię­
dzynarodowego traktatem wiedeń­
skim, który mieszkańcom dawnych części 
Polski zabezpiecza pewne ułatwienia w 
komunikacyi, uznawając ich mimo roz­
bioru jako polityczną całość. Jednakże 
p. Grocholski uzasaduił swą interpelacyą 
wyłącznie ze stanowiska austrya- 
c k i e g o, odwołując się na austryacko- 
niemiecki traktat handlowy zr. 
1883, który obopólnym poddanym zabez­
piecza równe prawa. Interpelant zapy­
tuje rząd, do myśli uczynić, aby bronić 
zasad, uznanych we wszystkich pań­
stwach cywilizowanych i jak ewentualnie 
wynagrodzi wydalonych z Prus podda­
nych ? — Pono lewica była gotową 
gotową podpisać interpelacyą Grochol­
skiego, tylko żądała, aby ją wniesiono 
dopiero na przyszlem posiedzeniu.

Komisya adresowa Izby panów wy­
brała prezesem Kardynała Arcybiskupa 
Ganglbaura, wiceprezesem księcia 
Konstantego Czartoryskiego. Spi­
sanie adresu poruczono znanemu baro­
nowi Hubnerowi, głównemu stronni­
kowi aliansu z Rosyą.

We wczorajszym artykule wstępnym 
„Czas“, wznawiając program „niemie­
ckiego klubu“, dotyczący „wykluczenia 
Galicyi“, to jest nadania tej prowincyi 
szerokiój autonomii nazywa go „zdradzie­
ckim“, niszczącym w sobie „niemal za­
miar zdrady względem Austryi“ i pisze, 
że plan ten zmierza do oddania pań­
stwa na państwę wrogich idei austrya- 
ckiej wpływów“. Zważywszy, że ów pro­
gram „wydzielenia Galicyi z ściślejszego 
związku Cislitawii“ został sformułowany 
w roku 1868 przez sejm galicyjski w 
znanój rezolucyi, oświadczenia „Czasu“ 
grzeszą przesadą. W każdym razie, 
uważając obdarzenie Galicyi szeroką au­
tonomią jako zdradę, nie będziemy mogli 
dłużej ubolewać nad nibyto zbyt szczu­
płą autonomią Chorwacji, która na mocy 
węgiersko-chorwackiej zgody posiada da­
leko więcój autonomii, aniżeliby Galicyi 
chciał przyznać klub niemiecki.

ZIEMIE POLSKIE.
* Wypadki, zaszłe na półwyspie

bałkańskim, chwilowo tak zabsorbowały 
uwagę dzienników rosyjskich, że przez 
ten czas poszły w zapomnienie nawet 
najbardziéj interesujące kwestye i sprawy 
wewnętrzne. Obecna przerwa w rozwoju 
wypadków w Bułgaryi, spowodowana o- 
czekiwaniem na rezultaty blizkiéj już 
konfereucyi posłów w Carogrodzie, po­
zwoliła prasie rosyjskiéj powrócić do zwy­
kłych tematów. Tak więc „Nowoje Wre- 
mia“ rozpoczęła na nowo kampanią prze­
ciw ustawie szlacheckiego banku rólnego. 
Sprawiedliwość każę przyznać, że inieya- 
tywa téj kampanii na teraz należy się 
„Wileńskiemu Wiestnikowi,“ który pier­
wszy zadzwonił na alarm. Kwestya, o 
którą chodzi, nie jest już nową i nieraz 
już dostarczyła materyału do dziennikar­
skich filipik, w obeenéj chwili wyszła 
oua tylko na jaw w formie wyraźniejszej, 
bliżój określonój. Otóż „Wileńskij Wie­
stnik“ i „Nowoje Wremia“ zalecają za­
rządowi finansów, abj’ chciał mieć na pa­
mięci „ogólne zasady polityki rosyjskiéj 
w kraju zachoduim,“ czyli innemi słowy, 
aby szlachtę polską wyłączył 
od prawa korzystania z usług, 
jakie bank stanowi szlacheckiemu ma od­
dawać.

Ustawa banku szlacheckiego — mówi „No­
woje Wremia“ wprowadzona zostaje w wy­
konanie bez żadnych zmian w pierwotnéj jéj 
redakcyi, i to zapewne jest przyczyną, dla 
którój „Wileńskij Wiestnik“ okazuje pewne 
zaniepokojenie, będące echem usposobienia miej­
scowych sfer rządowych. Istotnie położenie 
tych ostatnich jest nieprzyjemne. Nie zdążyły 
one jeszcze przeżyć popłochu, wywołanego na 
miejscu przez najwyższy ukaz z dnia 27 gru­
dnia, który naturalnie powstał z inicjatywy, 
danćj z Wilna. Rzeczony ukaz, dążący wprost 
do tego, aby osłabić polską własność ziemską 
w kraju, oko w oko spotyka się, że tak po­
wiemy, z ustawą banku szlacheckiego, która 
przeciwnie uprzejmie wyciąga do szlachty rękę 
pomocy i nawet poniekąd ofiaruje się zwrócić 
jćj to, co dawnićj osunęło się jéj z rąk.

Pokazawszy daléj na przykładzie, w 
czém mianowicie leży owa wadliwość 
ustawy, która pozwala szlachcie polskiéj 
korzystać na równi z inną szlachtą z u- 
sług banku, „Nowoje Wremia“ w taki 
sposób formułuje swoje desiderata :

Byłoby bardzo pożądanćm, gdyby najwyż­
sza miejscowa władza kraju północno-zacho­
dniego, opierając się na swoich pełnomocni­
ctwach, a nawet ze swego obowiązku, od­
niosła się, gdzie należy, z przedstawieniem o 
uzupełnienie w ustawie banku szlacheckiego 
rzeczonego braku. Głos jéj jest naturalnie sil­
niejszy, aniżeli głos miejscowéj gazety, choćby 
nawet półurzędowćj.

— Korespondencye z War­
szawy zamieściły „Mosk. Wiedom.“ i 
„Now. Wrem.“ Treść i przedmiot kore­
spondencyi są różne. Gdy w dzienniku 
p. Katkowa piszą o Niemcach, „Nowoje 
Wrem.“ zajmuje się żydami w Królestwie. 
Przytoczymy parę ustępów z każdego listu. 
Autor Korespondencyi do „Mosk. Wied.“ 
poświęca głównie uwagę znanemu już li­
stowi niejakiego Szena Niemca, broniącego 
w prasie rosyjskiéj prawa Niemców w 
Królestwie. Odpierając twierdzenia pana 
Szena, korespondent ironizuje nad lojal­
nością Niemców w obcym kraju i dowodzi, 
że to tylko maska, której i w liście swym 
użył p. Szeu.

„Nieomal jedynym środkiem, mogącym prze­
konać Szenów i innych Niemców, że wziąwszy 
się do przedsiębiorstwa w kraju, powinni stać 
się rosyjskiemi fabrykantami nic zaś obcokra­
jowcami, jest — zmusić ich do zmiany dotych­
czasowego sposobu postępowania, a do tego 
należy ich oddalić od granicy, a nadto obcią­
żyć ich spetyalnym podatkiem, jeżeli zatru­
dniać będą tylko zagranicznych robotników i 
przerabiać będą obcy surowy materyal, gdy on 
może być nabyty w kraju. W ten sposób mo- 
żnaby usunąć teraźniejsze dążenie do zapy­
chania swemi przedsiębiorstwami nadgrani­
cznego pasu. W ogóle potrzeba środka ude­
rzającego po prostu na kieszeń, wówczas usuną 
się z pewnością lub też zaczną żyć inném ro- 
syjskiem życiem.

Korespondent „Now. Wrom.“ opowiada 
o nienawiści, istniejącćj pomiędzy luduo- 
ścią wiejską względem żydów. Jest nieco

faktów, stwierdzających wyzyskiwanie ln- j 
dności przez żydów, nieco słusznych uwag j 
co do praw im przysługujących, np. co l 
do prawa nabywania ziemi włościańskiej, 1 
której nie mogą nabywać inni, nie nale­
żący- do stauu włościańskiego, w końca 
„Now. Wremja“ daje od siebie taką kon­
kluzją:

Być może, iż objaw niedawny co do prze- i 
niesienia się pewnej grupy włościan do gub. I 
tomskićj, był jedną z form protestu przeciw 
wyzyskiwaniu przez żydów. Gdj’ jednak to. 
wstrzymały władze administracyjne, to zdawa­
łoby się, iż należy koniecznie nadać pewne 
prawa i formy obrony wlasnćj t. j. naprzykład 
prawo wydania decyzyi gromady na przyjęcie 
nowego przybysza do gminy bez względu na 
to, czy posiada dające się łatwo uzyskać świa­
dectwo o pochodzeniu ze stanu włościańskiego 
Rzecz dziwna, że podobne objawy nie intere­
sują prasy warszawskićj, z wyjątkiem chyba 
tylko „Roli“, nie cieszącćj się sympatyą kole­
gów. A jednak w charakterystyce kwestyi 
żydowskićj, podobne fakta są niezmiernie pou­
czając»*.

Uwaga niezasłużona, b> widocznie 
„Now. Wiem.“ uie wie ile razy i w ilu 
dziennikach i pismach polskich kwestya 
nadużyć i wyzyskiwania przez żydów była 
uie tylko podnoszona ale i roztrząsana, 
naturalnie w możliwych giauicach.

— Z Warszawy piszą do „Czasu“ 
pod dniem 30 września:

„W nocy z dnia wczorajszego na dzisiej­
szy polieya dokonała znacznćj liczby rewizji 
po domach prywatnych i aresztowała wiele 
osób. Rewizye odbywały się przeważnie w 
mieszkaniach robotników, a po części także u 
studentów, aresztowani także należą do tych 
kategoryi, z czego powszechnie wyprowadzają 
wniosek, że idzie tu o agitacye socyalistyczue. 
Mówią także, iż zamordowana w zeszłym mie­
siącu właścicielka sklepiku przy ulicy Marszał­
kowskiej, którój zabójców dotychczas nie wy­
śledzono, także padla ofiarą knowań socyali- 
styczno-robotniczych. He w tych domysłach 
i pogłoskach jest prawdy, dojść na teraz nie 
podobna i przy znanym tutejszym systemie 
bezwzględnego trzymania w tajemnicy wszy­
stkich drażliwych wypadków, niezawodnie nie 
prędko o tćm się dowiemy.

— „D n i e w n i k Warszawski“ 
po raz wtóry zwraca uwagę rządu, że 
wysłużeni żołnierze z pułków, konsystu- 
jącycli w Kongresówce, zamiast wracać 
w głąb’ Rosyi, pozostają w Polsce — i 
polonizują się! A polonizują się przez 
małżeństwo z Polkami. Taki żołnierz — 
powiada „Dniewuik“ zapomina w lat kil­
ka swego języka, dzieci jego, chociaż 
ochrzcone zostały przez popa, uczęszczają 
wraz z matką do kościoła. A i on sam 
wkrótce odwyka od cerkwi. „I inaczój 
być nie może — kończy „Dniewnik“ — 
ksiądz bowiem katolicki rozkazuje matce 
wychowywać swe dzieci w wierze kato­
lickiej.“ Wniosek ztąd jasny, że należy 
albo zakazać księżom spowiadania żon 
żołnierzy, albo zezwalać na związki mał­
żeńskie pomiędzy żołnierzami Moskalami 
a katoliczkami tylko pod warunkiem 
przejścia żony na prawosławie.

NIEMCY.
* Berlin, 4 października. W s p r a- 

w i e k a r o 1 i ń s k i ó j. Wiadomość, ja­
koby w sprawie karolińskiej zaszło już 
porozumienie między Niemcami i Hiszpa­
nią i pośrednictwo nie było potrzebnem, 
bynajmniej się nie potwierdza. Odpo­
wiedź Niemiec na ostatnią notę rządu 
hiszpańskiego przedłożono cesarzowi do 
potwierdzenia, które dotychczas jeszcze 
nie nastąpiło.

— Położenie w dyecezyi mo- 
gunckiej nie jest o wiele lepszem, aniżeli 
w pruskich. W kapitule opróżnione dwa 
kanonikaty. Między 158 parafiami dye- 
cezyalnemi jest 44 osieroconych, a 
70,000 dusz nie mają proboszcza. Z tych 
liczą dwie przeszło 5000 parafian, jedna 
przeszło 4000, 5 więcśj, niż 3000, 4
przeszło 2000, a 14 więcej, niż 1000. 
W 11 parafiach są wprawdzie etatowi 
wikaryusze; lecz obszar ich jest tak 
wielki, że siły duchownie nie zdołają za­
spokoić religijnych potrzeb zamieszkują­
cych je wiernych. Inne parafie wska-

Sllva rerum.
XVI.

Wiek w wybitne postacie i w chara­
ktery ubogi z upodobaniem ku przeszło­
ści się zwraca, aby wznawiać pamięć 
wielkich ludzi i żyć kapitałem zasług mi­
nionych czasów. Mania posągów, pomni­
ków i jubileuszów bardziej, niż kiedykol­
wiek, na porządku dziennym się znajduje. 
Obok rocznic święconych przez pojedyń- 
cze kraje lub miasta, odzywa się raz 
po raz hasło obchodów o szerszem dla 
ludzkości znaczeniu. I oto n. p. nieba­
wem międzynarodowe święto przypomni 
staremu i nowemu światu czterechset- 
letnią pamiątkę odkrycia Ameryki przez 
Krzysztofa Kolumba. Za siedm lat — 
w 1892 r. — przypada owa data pamię­
tna w dziejach ludzkości. Może pan 
Lesseps postara się o wykończenie tyta­
nicznego przekopu Panama na rok jubi­
leuszowy. Zacnemu otworzeniu nowej 
drogi handlowej na pohybel europejskiego 
rolnictwa zejdzie się może z rocznicą od­
krycia nowego świata. Jakiż będzie 
charakter owego święta ludów? jaką mu 
nadadzą cechę organizatorowie jubileuszo­
wych uroczystości? Przemagający dziś

prąd bezwyznaniowy7 gotów się pokusić o 
urządzenie jakiego pogańskiego obchodu, 
zkądby imię Boga i myśl Boża starannie 
wykluczonemi zostały. Wielki cień Ko­
lumba wzdrygnąłby się na podobne nie­
zrozumienie jego posłannictwa. I oto 
rzecznik chrześciańskiego żeglarza, pan 
Rosellj7 de Lorgues, z nową występuje 
okolicznościową książką, sposobiącą umy­
sły na nadchodzące święto.

Piękna to nad wyraz cześć, piękny 
nad inne widok, gdy się w jakiem ludz- 
kiem życiu utrwali myśl jedna, przecią­
gnięta stałem pasmem prac i usiłowań 
przez wszystkie dni doczesnej, pielgrzymki. 
Wytrwałość celów i zamiarów stanowi 
coraz rzadszą, a wraz i coraz cenniejszą 
cnotę. Przykład taki podaje nam w ca­
łym blasku ośmdziesięcioletni już pan 
Roselly de Lorgues. Włoskiego pocho­
dzenia Francuz, życie całe poświęcił on 
rewindykacyi praw i sławy przynależnej 
Krzysztofowi Kolumbowi.

^Od lat dziecinnych uchwycił się on tej 
wyłącznej misyi; opowiada bowiem, iż 
spotkawszj7 w podręczniku dla młodego 
wieku utarty naonczas frazes : „Ameryka 
odkrytą została przez awanturnika 
imieniem Krzysztofa Kolumba,“ — uczuł 
w sercu tak żywe oburzenie, iż odtąd po­
stanowił przez resztę dni swoich mścić 
krzywdę bohatera i wrócić mu przy­

należną sławę. Jakoż w ślad sumiennie 
podjętych studyów i poszukiwań jęły się 
mnożyć wyczerpujące publikacye, a po­
mnikowa historya Kolumba niebawem 
wykazała właściwy charakter i powołanie 
wielkiego męża, którego myślą przewo­
dnią nie była wcale ani osobista ambi- 
cya, ani tóż chęć zysku lub ciekawość 
błaha, lecz przedewszystkiem żądza roz­
szerzenia królestwa bożego na ziemi i 
otworzenia nowych dróg prawdzie ewan- 
gelicznój. Autor wkrótce obchodzić może 
pięćdziesięciolecie swych szlachetnych tru­
dów. Pierwsze jego dzieło odnosi się do 
r. 1840, ostatnie p. t. „Pogrobowa hi­
storya Kolumba,“ co dopiero się w dru­
ku ukazało. Smutne, bolesne są owe po­
śmiertne dzieje. Niesprawiedliwość ludzka 
z niebywałą zawiścią uczepiła się tój 
wspaniałój postaci i pamięci. Nie jego 
mianem ochrzcono Amerykę, życie za­
kończył w więzach, żadne go ludzkie u- 
znanie ani za życia, ani po zgonie nie 
opromieniło przynależnym blaskiem. Znaj­
dują się podziśdzień nikczemni pisarze, 
podający mętne szczegóły o jego naj­
czystszym charakterze i życiu. Zazdrość 
Ferdynanda zaciążyła na piórze i rylcu 
historyi. Nawet grób Kolumba osłoniła 
niepamięć, powątpiewanie, podobne temu, 
które i jego kolebkę otacza. Dziś jednak 
delegat apostolski w San Domingo wszel­

kich dołożył starań, aby owe nieuczczone 
szczątki rozpoznać, a odnalazłszy je w 
krypcie katedralnej, odpowiednie im go­
tuje schronienie. Błysła tedy godzina spó­
źnionego zadośćuczynienia. Rzecznik Ko­
lumba pragnie je mieć i zdobyć dla swe­
go bohatera w jak najszerszem pojęciu i 
rozmiarach, a mianowicie przez uznanie 
cnót heroicznych tego wielkiego sługi bo­
żego, misyonarza prawdy bożej ku nie­
znanym świata kresom. Podniesienie Ko­
lumba na ołtarze katolickiego Kościoła 
jest dziś przedmiotem usilnych zabiegów 
p. Roselly de Lorgues./Już podczas wa­
tykańskiego Soboru, otrzymawszy z rąk 
Piusa IX urzędowy tytuł postulatora 
sprawy, autor nasz uzyskał poparcie i 
podpisy 627 Biskupów, błagających Ojca 
św. o uczczenie mianem świętego cnoty i 
zasługi Kolumba. Kardynał Pie należał 
do najgorętszych tej sprawy zwolenników.

Zajęcie Rzymu przerwało prace So­
boru i odroczyło wniosek czcicieli chrze­
ściańskiego żeglarza. Atoli p. Roselly de 
Lorgues nie dał za wygraną, owszćm, 
doprasza się więcej niż kiedykolwiek 
podniesienia swego bohatera w szeregi 
świętych Kościoła patronów, aby przez 
to samo ubezpieczyć religijny charakter 
przyszłego jubileuszowego święta. Ko­
ściół rozstrzygnie ostatecznie w tój spra­
wie. Ale czytelnik dzieł p. Roselly de

Lorgues już uprzednio zbudować się może 
życiem Kolumba, który jako pokorny ter- 
cyarz św7. Franciszka, w stopniu he­
roicznym błyska wszelkich cnót prywa­
tnych i publicznych praktyką, mianowicie 
zaś cierpliwością i przebaczeniem uraz, 
krzywd i obelg. I cudów7 w życiu jego 
nie braknie, a krzyż przez niego wsa­
dzony na znak podboju Ewangelicznego 
w ziemię co dopiero odkrytą, zasłynął 
łaskami, nadprzjwodzonemi cudami, uzdro­
wieniami, i przetrwał wieki, pomimo usi­
łowań bezbożników, aby go ogniem lub 
żelazem zniszczyć.

Zapoznanego żeglarza genueńskiego 
świat nowożytny gotów uczcić bezwyzna- 
niowem świętem, zborem niewiary, prze­
czenia i fałszywśj nauki. Świętego 
Krzysztofa Kolumba jużby nikt nie chciał, 
ani śmiał w podobny zbezcześcić sposób, 
a choćby obchód stracił na liczbie, zy- 
skłabj7 na znaczeniu i odpowiedniej sła­
wiłby chrześciańską misyą bohatera. Dzień 
12 paździeruika 1892 r. już niedaleko, 
zaczem niezmordowany rzecznik pogro- 
bowej Kolumba sławy podwaja jeszcze 
szlachetne usiłowania i mnożj7 pisma wo­
łające o sprawiedliwość, a domagające 
się zadośćuczynienie.

(Dokończenie nastąpi.)



zane są na miłosierdzie obcych księży, 
którzy od czasu do czasu dojeżdżają, aby 
■dprawić nabożeństwo, albo też mie­
szkańcy chodzą do odległych kościołów. 
Prócz tego osierocone parafie leżą tuż 
przy sobie. W jednym dekanacie nali­
czyć można między 12 probostwami 8, 
w innym pomiędzy 14 aż 7 osieroco­
nych , niektóre już od lat przeszło 
dziesięciu.

— Nauczyciel gimnazyaluy
AV y t z e s z Gladbachu, o którego uie- 
wczesnój mowie nie dawno pisaliśmy, tak 
się o centrum wyraził:

Wstręt do zajmowania się kwestyami poli- 
tyczuemi opanował niestety koła szersze. Nitnni- 
knionem tej obojętności następstwem był nie­
naturalny sojnsz przeróżnych frakcyi z cen­
trum, stronnictwem, mającem na okn cele ko­
ścielne i ulegającym obcym wpływom. Fra­
kcja ta, sprzymierzona z Polakami, Welfami 
i malkontentami wszech odcieni, utrudniała 
skonsolidowanie cesarstwa niemieckiego; jej 
prasa zakwestyouowała w sprawie brun- 
świckiej podstawy państwa pruskiego, a jej 
główny organ nie wstydził się niedawno po­
woływać się na pomoc zagranicy. Stronnictwo 
to stało się rozstrzygająeóm w ua.szćm życiu 
j .ilitycznem, łącząc się to z prawicą, to z le­
wicą. Któżby tu nie dostrzegł wielkiego nie­
bezpieczeństwa grożącego rozwojowi dalszemu 
uaszćj ojczyzny ?

— K o ns e k r a c y a. Dnia 1 paź­
dziernika poświęcił ksiądz Biskup Franc. 
Bernert, dr. teologii i apostolski wikary 
w Saksonii, nowozbudowauą kaplicę! w 
llaekelwitz pod Kamieńcem (Kamenz). 
Jest ona zbudowaną w stylu romańskim 
według planu jednego z Benedyktynów 
w Emaus pod Pragą. Ośmnastu księży 
saskich asystowało sędziwemu pasterzowi. 
Nawet wewnętrzne nialatury i freski' są 
owocem pracy Ojców Benedyktynów, któ­
rzy podali także plan do marmurowego 
ołtarza i kruszcowego tabernaculum.

— W niedzielę, dnia 4 paździer­
nika, mieli się zebrać, w Berlinie proku- 
rzyści uiemieckich stowarzyszeń zabez­
pieczeń w razie przypadku na naradę 
dotyczącą sprawy organizacyi potnienio- 
nycli stowarzyszeń.

— Loterya. Wiadomo, że pru­
skim dziennikom na mocy prawa zakaza­
no ogłaszać listy wygranych loteryi za­
granicznych. Pewien postępowy dziennik 
berliński, który widzi w tern pruskióm 
¡trawie rażącą sprzeczność z prawem rze­
szy, ogłosił niedawno z umysłu listę brun- 
świcką i sam się prokuratorowi zadenun- 
cyował, aby we wszystkich instancyach 
przeprowadzić wyrok odpowiadający swe­
mu poglądowi na tę sprawę. Argumen- 
tacya jest taka: „Rządowi rzeszy przy­
sługuje prawo prawodawstwa prasowe­
go ; a zatśm też i rzesza tylko może sta­
nowić prawa ograniczające wolność pra­
sy. Prusy przeto są w tśj materyi in- 
kompeteutne, a odnośne prawo nie ma 
waloru.“ Ciekawiśmy, jak się ta rzecz 
załatwi.

— Ordynacya procederowa 
stanowi, że władzom gminnym wolno jest 
wyznaczać sądy rozjemcze dla procederu. 
Istnieją one już n. p. w Norymberdze, 
Erfurcie, Dreźnie, Lipsku. Obecnie udało 
się berlińskie stowarzyszenie robotnic do 
magistratu z prośbą, aby zaprowadził ta­
ką instytucyą.

— Dziwny kompromis. „Ga­
zeta Krzyżowa“ donosi o dziwnym kom­
promisie, zawartym w góruoślązkim okrę­
gu wyborczym kluczborsko - oleśnickim. 
Wyborcy tego okręgu zgodzili się byli 
niedawno wybierać do parlamentu kon­
serwatystę, do sejmu konserwatystę i 
członka centrum, którym miał być pan 
Aulock. Ten tymczasem umarł. Konser­
watyści przeto uważali kompromis za u- 
nieważniony; inni zaś przemawiali za je­
go zatrzymaniem w bliskich wyborach. 
Katoliccy wyborcy okręgu stawiali ró­
żnych kandydatów, których wszystkich 
odrzucono. Nareszcie zgodzono się na 
ostatniego z nich, ks. proboszcza Weissa. 
Ten tedy, (pisze „Kreuz Ztg.“) zobowią­
zał się podobno głosować z centrum we 
Wszystkich sprawach kościelnych, z kon­
serwatystami zaś we wszystkich świe­
ckich. Ta wiadomość wydaje nam się 
tymczasowo nie bardzo wiarogodną. Sta­
nowienia posłów, zakrawających na am­
fibie, żadną miarą pochwalić nie można.

— Podatek giełdowy. Na 
Pytanie, jakiój wysokości dosięgnie do­
chód z podatku giełdowego i nowej re­
formy ceł, trudna była dotychczas odpo­
wiedź. Jakąś informacyą daje nam w 
tym względzie zarys etatu bawarskiego 
na następny rok finansowy. Obliczono 
w nim nadwyżkę dochodową podatku 
giełdowego na 10 do 12 milionów, z ceł 
na 37 milionów. Obliczenie według cyfr 
na mocy dotychczasowych dochodów i 
normy odsetkowej podwyższeń wykazy­
wałoby właściwie 57 milionów jako prze- 
wyżkę z ceł. Zapominać jednak nie na- 
1(;ży, że już przed prawomocnem zapro­
wadzeniem ceł podwyższonych wprowa­
dzono daleko więcej towarów, aniżeli ich 
Mfflagała potrzeba. Gadaniny woluo- 
■andlowców, że kraj zapłaci w całości 
l’b w wielkiej części podwyżkę celną, 

zl’]ja cyframi dziennik rosyjskiego mini­
sterstwa finansów. Rosyjskie bowiem 
zboże przed 1 sierpnia r. b., gdzie od 
^. Prowadzenia podwyższoaego cła jeszcze 

upłynęło pół roku, musiało zapłacić
,'?35,533 rubli więcej, aniżeli przedtem. 
■'lm° to nie podniosły się u nas 
Wvk; ł-ecZ owszem spadły. Cyfry więc 

bazują, jak płonne były obawy, iż

zaprowadzenie wyższych ceł wpłynie na 
podrożenie chleba.

— Cesarsko-rosyjski minister 
spraw zagranicznych p. Giere, który był 
w tych dniach u cesarza Aleksaudra III 
w Kopenhadze, przybył dnia 30 września 
o godzinie 5 po południu do Friedrichs­
ruhe, gdzie go przyjmował na dworcu 
kanclerz ks. Bismarck.

— Na je dnem ze zgromadzeń 
socyaluycli-demokratów w Berlinie w środę 
zecer Kunkel mówił namiętnie przeciw 
militaryzmowi, poczśrn prezydujący Schultze 
posiedzenie zamknął. Kontrolujący zebra­
nie komisarz nakazał Kuukla przyareszto- 
wać, co u zgromadzonych śmiech wywo­
łało. Komisarz obecnym nakazał salę 
opuścić, na co prezydujący oświadczył, iż 
posiedzeuie zamknął i postara się tśż o 
wypróżuieuie lokalu. Ta replika tak roz­
gniewała reprezentanta władzy policyjnój, 
że i Schultzego przytrzymać kazał, ale 
wkrótce go uwolni,. Kunkla wypuszezouo 
dopióro w czwartek po poluduiu, zkąd wi­
dać, że wiadomość podana przez „Berliner 
Tgbl.“, jakoby Kuuklowi wytoczono proces 
o zdradę stanu i obrazę majestatu, uie 
zasługuje na wiarę.

— „Reichsbote“ o medyacyi. 
Orgau pastoreki nie przestaje się srożyć 
na pośrednictwo Papieża. Między inueuii 
wypowiada, że wszyscy się cieszyli z tego, 
iż „nowe cesarstwo zaraz z początku 
wyswobodziło się z pieszczot (Liebkosun­
gen) Papieża.“ Znaczy to, że walka kul- 
turna uia ponownie zakwitnąć. A zatśm 
i „Reichsbote“ staje obecnie w rzędzie 
apologetów' walki kulturnój.

— Prezes p o 1 i c y i berliń­
skiej, p. Madai, podczas swego pobytu 
w górach Taunus nie odzyskał zdrowia, 
jak się tego spodziewał. Dokuczliwe bo­
leści w nogach tak się powiększyły, iż 
p. Madai przyszedł do przekonania, że 
nie będzie mógł dźwigać całego ciężaru 
obowiązków swego urzędowania. Dla tego 
już z Koenigsteinu pisał do cesarza Imci, 
aby mu pozwolił przejść w stan spoczyn­
ku, a do rozstrzygnienia tej sprawy udzie­
lić mu raczył urlopu.

— Dotychczasowy ambasa­
dor turecki w Berlinie, Said pasza, 
którego sułtan mianował ministrem spraw 
zewnętrznych, wyjechał w piątek do Ba­
den-Baden, aby pożegnać cesarską parę. 
Stamtąd udaje się natychmiast do Óaro- 
grodu, aby objąć nową posadę.

— Profesor Euler, dyrygent 
centralnego zakładu gimnastyki, obcho­
dzi! w sobotę 25 letni jubileusz swego 
urzędowania.

— Książę k u m b e r 1 a n d z k i 
przesiał dnia 22 września z Gmun­
den (pisze „Nat. Ztg.“) pismo wszystkim 
rządom związkowym (oprócz Prus), w któ- 
rem powołuje się ponownie na swe prawa 
do rządów w Brunświku i protestuje 
przeciw uchwale związkowej. W tern 
obszernem piśmie powtarza wszystkie 
znane już argumenta, przemawiające za 
jego prawem sukcesyi i stwierdza, że nie­
przedawnione jego pretensye do Hano­
weru bynajmniej nie stoją w sprzeczności 
z konstytucyą rzeszy i nie wyłączają 
jego uznania tejże konstytucyi. Dotych­
czas nie wiadomo, czy na to pismo na­
stąpiła jaka odpowiedź.

F R A N C Y A.
* Ogólna liczba sta wio­

li y c li we Francyi kandydatów wynosi 
2001. Ztąd przypada 551 na konserwa­
tystów, którzy tylko w 8 departamen­
tach nie stawili kandydatów, 596 na o- 
portunistów, którzy wszędzie stawili 
swych kandydatów, ale tylko w 26 poro­
zumieli się z innymi republikanami, we 
wszystkich innych stanęli przeciwko nim 
radykaliści i socyaliści; radykalnych kan­
dydatów jest 440, socyalistów 167, robo­
tników 144, niezależnych republikanów 
103. Ponieważ radykałowie, socyaliści i 
robotnicy pójdą ręka w rękę przy wybo­
rach ściślejszych, przeto oportuniści mają 
nie wielkie widoki. Przy pierwszych wy­
borach nie wyjdzie z urny wyborczój wię- 
cśj niż 250 posłów na ogólną liczbę 586. 
W niektórych departamentach jest po 4 
listy i więcej, w Paryżu obiega 15 list 
republikańskich. Złote to czasy dla dru­
karzy, handlarzy papieru i ludzi zajmują­
cych się przylepianiem plakatów. Dzien­
nie rozrzucają republikanie 50,000 do 
2,000,000 odezw i plakatów.

nej wystawie dział owoców. Ale też w tym 
roku nie sztuka wvborneiui zaimponować oka­
zy, gdy sama przyroda niejako wystawę owo­
ców w szczodry i przepyszny sposób nam u- 
rządzila. Najrzadsze i najpiękniejsze kolekcje 
jabłek, gruszek, winogron, melonów, anana­
sów, pigw itp. (pewien ogrodnik z Malej Ole­
śnicy, w powi-xae oławskim, wystawi! około 
180 gatunków owoców!) prezentowały się 
nadzwyczaj okazale i szerzyły, poukładane 
umiejętnie na wielu stołach obszernej bardzo 
sali, endową woń, wabiąc oczy ponętnie. — 
Grupa roślin egzotycznych, dekoracyjnych i 
kwiatów piękni•• się przedstawiała, w osobnym 
pawilonie gnstuwnie bardzo urządzona i ze­
stawiona. Tu też stal arcypraktyczny i zna­
ny po wszystkich większych miastach Nier, 
a raczej komisyoner jego z uiegipsowauenti 
winami fraucuskiemi, nie bardzo kwadrąjące- 
mi z wystawą śląskich płodów ogrodniczych, 
pszczelniczych i drobiu. Obok „naturalnych" 
win p. Niera stal księgarz z literaturami 
wszystkich wystawionych grup; dalćj w ogro­
dzie był namiot, zapełniony najpiękuicjszeini 
ogrodowinami; jeszcze dalej znajdowała się 
improwizowana niby szkółka francuskich 
drzew owocowych w donicach, 6—8-łetnich, 
1 — 1 ł/s metrów wysokich, — na drzewkach 
prześliczne a olbrzymie owoce najprzedniej­
szych gatuuków. Biada tego lata temu ogro­
dnikowi, który szczepy takie, to jest fran­
cuskie, w formie zwyczajnych drzew naszych 
rozprowadził, bo teraz nie może sobie dać 
rady z błogosławieństwem nieba i podpór uie 
może nastarczyć. Na jednóm tukiem drzewku 
po za wyżśj wspomnianą grupą, wyglądają­
cym jak szczep dwuletni, naracltowałiśmy 23 
dużych gruszek. Prócz drzewek owocowych 
z owocami stały rzędami młode szczepy wy­
borowe. Miernie tylko nas zailowolnila wy­
stawa pszczelnicza, boć to przecież książę 
pszczelarzy, ks. dr. Dzierzou, mieszka teraz 
w Brzegu; ale go na wystawie w żadnym 
bezpośrednim względzie widać nie było. — 
Otrzymawszy zloty medal na zjeździć pszcze­
larzy niemiecko-austryacko-węgierskich w Li- 
gnicy, spoczywa teraz może sędziwy badacz 
po długoletniej na bardzo wdzięcznćtn polu 
pracy, ustępując innym miejsca w przodowni­
ctwie praktycznein.

Chociaż to, co w grupie pszczelniczćj wy­
stawiono, nam nie imponowało, to zawsze tam 
było niejedno uwagi godne, a mianowicie co 
do nowszćj konstrukcyi uli skrzynkowćj for­
my, co do przyrządów, narzędzi pszczelnictwu 
służących i co do ułów rojami obsadzonych.

Grupa drobiu rozlicznego i w wyboro­
wych gatunkach, po znacznej części z impor­
towanych egzemplarzy przychówek, dlngiemi 
snuła się w klatkach rzędami. Tu panie 
gospodynie Slązaczki z nie malćm powodze­
niem pokazały, jak pilnie i umiejętnie około 
ważnej gałęzi tej gospodarstwa domowego 
chodzić potrafią. Tn też gołębie, głównie po­
cztowe (40 sztuk), w okazałych pawilonikach 
umieszczone, ciekawych i amatorów wabiły.— 
Niektóre z nich już niejednokrotnie odbywały 
napowietrzne podróże, o czem na tabliczkach, 
do pawiloników przytwierdzonych, były 
wzmianki. — Innych gołębi było ogółem 72 
sztuk w cenie od 3 do 50 m. sztuka.

Każda grapa wystawiła tak, jak grapa 
pszczelnicza, prócz literatury odnośnej przy­
rządy i narzędzia swoje. Wystawców było 
ogółem 330; wszyscy z Brzegu lub okolicy 
więksi posiedziciele ziemscy, rzemieślnicy, 
nauczyciele, mniejsi gospodarze i ogrodnicy; 
nie obyło się też tn bez płodów pomolugii 
proszkowskićj, która przecież w poczuciu rze­
czywistej przewagi swój dobrowolnie po za 
konkurencyą stanęła.

Towarzystwa i Spółki.
Bilans kasy Banku Ludowego w Śremie 

Spółki Zapisanćj 
z dnia 30 września 1385.

Aktywa
udział

Passywa
93,859.90

28.10 koszta członków —
614,470.80 weksle —

— depozyta 452,014.25
— fundusz rezerw. 32,491.00

5,115.45 gotówka —
— zysk brutto 21,899.20
— banki 19,350.00

619.614.35 619,614,35

BELGIA.
* Handel dziewczętami. 

Rząd belgijski wysłał do rządu pruskiego 
notę, w której zwraca uwagę na handel 
dziewczętami, prowadzony z prowincyi 
nadreńskich do Belgii. Słychać, że pru­
ski minister sprawiedliwości przyrzekł 
zarządzić statystyczne poszukiwania w tśj 
sprawie i że zaproponował wspólne 
środki celem zapobieżenia temu ohydnemu 
handlowi.

Katolickiemu gabinetowi należy się 
szczere uznanie za ten ważny i energi-

miejscowa, prowincyonaloa i tairaniczna.
Poznań, poniedziałek 5 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał dy­
rektorowi poczty Kuna u’o w i w Poznaniu, 
królewski order korony trzeciej klasy.

cyuy krok na polu polityki społecznej.

Wystawa
ogrodnicza, pszczelnicza i droMn.

Brzeg;, 24 września.
Tutejsza wystawa ogrodnicza, pszczelnicza 

i drobiu, o której zamierzonem otwarciu swe­
go czasu donosiliśmy, odbyła się dnia 19 i 
20 b. m.

Najznakomiciej prezentował się na rzeczo­

* Na wydalanych. Z przeniesienia 137,75 
marek. Zebrane w drogeryi p. Mikołaja Wy­
tyka w Kościanie 16 marek, które złożyły 
następujące osoby: M. Wytyk 2 marki, P. 
Lnrc 1 m., J. Wytyk 1 m., Ant. Wytyk 
50 fen., An. Wytyk 50 fen., P. S. 50 fen., 
Wiktosia i Frania służące po 25 fen., za po­
średnictwem p. M. Kostańskiego, złożył F. N. 
10 marek. — Razem 153,75 marek.

’ Dla wygnańców polskich złożono w Ban­
ku włościańskim: Za pośrednictwem hr. He­
ktora Kwileckiego z Kwilcza: Kościuszko 30 
fen., Nowak Wojciech 10 fen., N. N. 3 marki, 
Poszwiński, Bapa, Józef Kaczmarek, Janko­
wski, Stoiński, Kozieł, St. Nowak, Klapczyń- 
ski, A. Krawiec, Wróblewski, Kozieł Franci­
szek, Kuszewski, Gondzicki, Michalski, Breit- 
baupt, Lipowicz, N. N., Kuchta Stan., Jung- 
bluth i K. Nowicki po 50 fen., Wysogórski, 
Szulc i N. N. po 1 marce, Melchior Kaczma­
rek 20 fen., Piekarek, Tyrhan, Józef Lorka I,

St. Pogorzelczyk, Gomułka, Józef Lorka II, 
St. Sroka, T. Pogorzelczyk. Matalewski, Ste- 
fanowski, Gomnlina, Studziński, Noak Bogu­
sław, M. Stoińska po 10 fi-n., Poszwińsku, 
Chudowicz, Jan Piechocki, Tumielaj-ka. Ha- 
laszkiewicz po 20 fen., Baszkiewicz 25 fen., 
Jankowski 30 fen., Szymkowiak i Agasiak po 
5 fen., N. N. 3 marki, razem 22 marki 65 
fen. Dr. Buski za dwa kosze szampana, ofia­
rowane przez dom George Goulet 120 marek.

Razem z poprzedniemi złożono 15,504 m. 
54 fen.

* Teatr polski. Jntro dramat Ohneta 
„Właściciel kuźnic.“

Obsada ról po większej części nowa.
W czwartek po raz pierwszy dramat Le- 

gouvó „Rozłączenie“.
W sobotę po raz pierwszy komedya K. 

Zaleskiego „Friebe“.
Kasa otwarta w dni powszednie od godzi­

ny 10—1 i od 5 godziny do końca widowi­
ska; w niedzielo zaś i święta od 12—2 go- 
dziny.

Abonament na loże i krzesła nabywać mo­
żna codziennie w handlu pp. Kurnato­
wski i S p.

* Teatr polski. Zamiast zapowiedzianego 
„W ł a ś c i c i e 1 a k u ż u i c“, rozpoczął teatr 
nasz sezon zimowy dramatem ludowym Fran­
ciszka Nessela, p. t. „Wróżka“. Utwór 
ten, w którym gromy i pożary są na porzą­
dku dziennym, należy do t. zw. sztuk nie­
dzielnych, a jako taki, usuwa się niezawodnie 
z pod osobuój krytyki. Artyści nasi wywią­
zali się dobrze ze swego zadania; na szcze­
gólną wzmiankę zasługuje p. Bolesławski, któ­
ry po raz pierwszy wystąpił w roli odmien­
nego od dotychczas przez niego przedstawiane­
go charakteru. Pan B. przejął się zupełnie 
swą rolą i dał nam poznać, że jest artystą, 
który ma przyszłość przed sobą.

* Zwracamy uwagę na zamieszczone w 
dzisiejszym numerze ogłoszenie p. Z. Taszar- 
skiego, który w mieście naszćm prowadzi od 
lat kilku interes komisowy, a którego polecić 
możemy jako zdatnego pośrednika.

* Czeladnik mularski, Stanisław Licho- 
cki, powracając w sobotę wieczorem w nie­
trzeźwym stanie z Poznania do Jerzyc, gdzie 
mieszka, nie mogąc o własnych siłach się 
utrzymać, upadl na połowie drogi, a ponie­
waż było ciemno, nie został przez przecho­
dniów spostrzeżony i przeleżał tak całą noc; 
wczoraj rano znaleziono go dopiero skostnia­
łego i zaniesiono do domu, gdzie w okropnych 
kurczach, wymówiwszy zaledwie kilka słów, 
skona,.

* Wieleń. W pedagogium w Ostrowie 
otrzymali wszyscy kandydaci w liczbie 24, 
świadectwo uprawniające ich do jednorocznój 
służby wojskowćj. Egzamin trwał trzy dni, 
t. j. 28, 29 i 30 września.

* Bydgoszcz. Egipskie zapalenie ócz, ja­
kie pomiędzy dziećmi szkólnemi w Gorzyszko- 
wie grasowało, ustało już, dzięki zaradczym 
środkom przez władze zarządzonym. Z 580 
dzieci, uczęszczających do szkoły, jeszcze tylko 
3 cierpi na zapalenie. — Natomiast pomiędzy 
dziećmi w Szwedrowie choroba ta jeszcze nie 
ustała.

* Wyższy radzca rejencyjny Grabcu w 
Bydgoszczy, mianowany został członkiem ad­
ministracyjnym i zarazem przewodniczącym w 
deputacyi dla spraw domicilium w Bydgoszczy.

* Chełmińska dyecezya. Przeniesieni są 
księża wikaryusze: ks. Hipolit Trętowski 
z Lembarga do Rogoźna, ks. Patok z Żu­
kowa do Wiela a ks. W. W e i 1 a n d t z 
Wiela do Pucka.

— Dnia 2 b. m. został ks. proboszcz An­
toni Kamiński z Chełmży jako dziekan deka­
natu chełmżyńskiego zobowiązany. Tego sa­
mego dnia został ks. Wojciech Klitek kanoni­
cznie iustytuowanym na probostwo w Śli­
wicach.

* Do Welehradu wyjechał z Krakowa we­
dług zapewnienia „Czasu“ tylko Matejko w to­
warzystwie kilku przyjaciół. Z wymienionych 
przez nas za „Nową Reformą“ osób, nie po­
jechał nikt.

j- Marya Bartuś, jedna z najsympaty­
czniejszych spółczesnych poetek, zmarła w pią­
tek we Lwowie po długiem cierpieniu. R. i. p,

* Szczególne ogłoszenie. Niejaki p. Abra­
ham Szaja Lichtensztain, w ostatnim numerze 
„Korespondenta Płockiego“ podaje do „wiado­
mości publicznej“, że zawarł związek małżeń­
ski z panną Surą Herszkowicz i że owa panna 
Sura, tytułem posagu, wniosła mu w gotowi- 
znie i wartości wyprawnćj sumę rubli 2000! 
Czy przypadkiem p. Szaja L. ogłoszeniem o 
owych 2000 rubli nie chce poprawić swego 
kredytu?

* Pomnik. Z Lublina donoszą, że na 
miejscowym cmentarzu wkrótce już stanąć ma 
pomnik na grobie zmarłego niedawno Biskupa 
lubelskiego, ks. Wnorowskiego. Z pomiędzy 
przedstawionych projektów wybrano projekt p. 
Żydoka z Warszawy, któremu też powierzono 
jego wykonanie. Podstawa będzie wykutą z 
czarnego syenitu i zdobić ją będą ornamenta- 
cye i insygnia biskupie z bronzu, a na tćj 
podstawie stanie figura Matki Boskiej z białe­
go marmuru.

* Kolońskie stowarzyszenie, zbierające od­
cinki od cygar, sprawiło już 1400 dzieciom 
całkowite ubranie.

* Cholera. W prowincyi palermitańskiej 
zasłabło w piątek na cholerę 196 osób, zroarło 
99, z liczby tej przypada na miasto Palermo 
150 zasłabnięć a 75 wypadków’ śmierci. W 
prowincyi Ferrary zasłabło 3, zmarło 4; w 
w prowincyi Parmy zasłabło 5, zmarło 3; w 
prowincyi Rovigi zasłabła 1 osoba; w prowin­
cyi Trapani zasłabło 9, a zmarły 3 osoby. — 
W sobotę zmarło w Palermo 70, w innych 
prowincyach 12 osób na cholerę.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 6go 
października św. Brunona w.

Wschód słońca o godz. 6 minut 10. Za­
chód o godzinie 5 minut 26.

TELEGRAMY.
Nisz, 5 października. 8knpczyna 

uchwaliła jednogłośnie i bez dyskusji 
pożyczkę i wszystkie projekta rządowe 
dotyczące środków militarnych. Adres na 
mowę tronową brzmi wojennie; prezes 
ministerstwa wraca do Białogrodu, w 
Niszu pozostają król i uiiuister wojny; 
sesja skupczyuy została zamknięta.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Cenna książka „Die Geschichtslugen“ 

(Paderborn Schiiningh) wyszła już w piątem 
wydaniu.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 października.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Eehanst z Sośnicy, książę 
Worouiecki z Warszawy, pani Bielicka z 
siostrą z Królestwa Polskiego, pani Lau- 
bitz z siostrą z Pakości, dr. ęclewski 
z żoną z Chojnic, Rugę z Królestwa Pol­
skiego, dr. Hoppe z Seitenberga, Herz- 
berg z Berlina, Molinek z Potrzebowa, 
Borowski z Warszawy, Heinze z Drezna, 
Szymański z Bielaw, Goldschmidt ze Zgo- 
rzelic, Dattelbauin z Wrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Szwedzkie państwowe bank, hipoteczne 
4l/ä-procentowe obligacye z roku 1880.
Najbliższo ciągnienie odbędzie się w początku 
października. Przeciwko stratom kursu, wyno­
szącym przy losowaniu około procent,
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neu­
burger. Berlin, Französische 
S t r. Nr. 13, za premią 4 fen. za 100 
koron. ________

(W.) Poznań, 6 października (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

_t_ Cent. październik 126,— płac., październik- 
listopad 126 — plac., listopad grudzień 123 płac., 
grndzieó-styczeó 130.— płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

litr., na październik 38,30-40 pł.. listopad 38,10 
płac., grudzień 38.10 płacono, styczeń 38,30 płac., 
luty 38.80 pł., marzec 39,30 płacono, kwiecień-maj 
39.90 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 38,30 pł., 
(Sprawozdanie urzędowe.!

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką! pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana 38.30, październik 38,30 mrk. listopad- 
grndzień 38.00—38,10, kwiecień-maj 39,80—39,90

Ceny targ, w Poznaniu TOWAR

dnia 5 paździor. 1886. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 20 14 50 14 — — —
„ nowa . . - - — — — — — — — —

Żyto .... 12 80 12 40 12 — — —
Jęczmień . . 13 — 11 80 11 — — —
Owies . . . 12 60 12 — 11 40 — —

„ nowy. . —
Groch wrzący. — — — — — — — —
Kartofle ... 2 80 2 40 — — — —
Łubin żółty. .

„ niebieski —
Rzepik zimowy —
Rzep zimowy . — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyitargowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 5 października 1885.

TOWAR
Przedmiot.

dobry
i

p inajw. za 100 kl, 
rszen- Inajn.

Żyto I 

Jęczm.|j

ii0wie8y

najw.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.

śred.

14,70 
14 40 
12 70

pośle.

w
przecięciu

14

12

12
14 -
1350 12

40

40

08

98

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wne), Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej jest 
poseł Ludwik Graeve w Slowikie.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ks. Adam Cicliowski przy 
Tumie.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 5 października 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody. Kapitały.

Pszenica niżćj 
pażdz.-listop. 156.75
kwieć, maj 167,75

Żyto niżej
pażdz.-listop. 134,25

< listop.-grudz. 136.75 
kwiec.-maj 144.—

Olej rzep, stale 
pażdz.-listop. 45,20
kwiec.-maj. 47,70

Okowita osłabiono 
w miejscu 39,90
pażdz. 39.70
pażdz.-listop. 39,70
listop.-grudz. 39,70
kwiec.-maj 41,40

Owies
wrześ.-pażdz. 125.75 
Wyp.-żyta wsp. 4100 

Wyp.-oko. kw. 10,000 
Szczecin, 5 październ.

Pszenica słabo 
pażdz.-listop. 154 50 ‘

1
kwiec.-maj.

Żyto słabo
167,- i

pażdz.-listop. 132,—

kwiec.-maj.
Rzepik

141 50

(Kursa końc.) 
w miejscu

45.50 
47.70

39.30 
39,20 
39 20 
40,90 

7,80w miejscu 
Oléj rzep, niezm.

pazdz.-listopad 
kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
pażdz.-listop. 
list.-grudz. 
kwiec.-maj 
Petroleum 

w miejscu

Berlin, 5 pażdz. 1885.
Galie, akc. k. 91.90
Pr. consol. 4% 103,70
Pozn. listy z. 101,—
Pozn. listy rent. 101,50
Austr. banknoty 161,50 
Austr. renta złota 88,25
Austr. losy 1860 115,25 
Włochy 93.50
Rumuny 102.20
Ros. banknoty 199,— 
Ros.-ang. pożyczk. 93.— 
Pol. 5% listy zast. 60,30 
Pol. lik. 1. zast. 55,40
Kredyty 453.—
Kolej państwowa 456.— 
Lombardy 217,—
Usposob. spok.

1885.



Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała ua skład główny i poleca:

M oleiirail czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów 
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó­
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stale — jmsągi śś. Cyryla i Metodego we Welehradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę­
trza procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysokości 

35 ctm.. szerokości 26 etui. w cenie 1 mrk. za egz.
Obrazki matę tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5 

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości 

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św. Cy­
ryla we Welehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 ni., 
z srebra Britania 1.20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzieła:
Wyprawy misyjne do kriąjów Zambezy w połu­

dniowej Afryce. 8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl. 3 mrk.

Hulgarya, jej przeszłość dziejowa oraz jćj obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena

______ za egzempl. 4 mrk.
•leneralna plenipotencyą, dana przeze mnie panu

Rudolfowi holseiusowi wj Lesznie do zarządu do­
brami rycerskiemi Wieikiem i Małem Krzyckiem, 
usiała z dniem dzisiejszym, natomiast dałem je- 
neraiuą plenipotencyą do objęcia tejże adminlstra- 
eyi p. W ładysiawowi Zakrzewskiemu w Lesznie. 

Małe Krzycko, dnia 1 października 1885.

'2L Książę Janusz Radziwiłł.
Interes komisowy

Z. Taszarski,
Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów'i kamienie, regulowaniu 
Hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (goi)

Szanownej Publiczności donoszę uniżenie, że prze­
noszę mój (769)

Zakład przemysłowy
z ulicy Piekary nr. fi na

ni. Podgórną nr. 12a,
parter na lewo,

i polecam go nadal doznanej mi dotąd przychylności.

Wanda Karłowska.
tjj vyvy 4««^

płótna ślązkie i bilefeldzkie, szyrtyngi,
<546) płótna na pościel,

bieliznę inęzką. krawaty i parasole
oraz

wffllkie nowości na parj jisiem-ziawj
w materyach wełnianych na suknie, kolorowych i czarnych,

materye czarne wełniane na poszycia futrzane
tylko w dobrych i trwałych gatunkach,

silt^aiiiity i pliif-izie czariK'
i we wszelkich możliwych nowych kolorach,

jedwabie znanej dobroci czarne i kolorowe
polecają w wielkim, wyborze po cenach niskich, lecz stałych

I. & T. Kamieński
Skład płócień, bławatów, jedwabi, aksamitów 

i fabryka bielizny męzkiej.
Stary Rynek nr. 70, obok pałacu Działyńskich.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI IPEACHTL OLIW? I SMAROWIDŁO,
lUpmaakals® płachty, dcrM aa kciic

polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilheimowska ulica 21.

Przeprowadziłem się i mie­
szkam teraz przy ulicy śjyo 
Marcina nr. O. (792

1. Komendziński,
malarz i dekorator.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. 6 (62U

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze

___  i tanio.
W* Oprawa obrazów.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust ziębówr 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów I dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust ,,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczno części składowe Eucalyptus gloliulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowauój.

Używając bierce się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlowa się 
w szklaukę wody i toni usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (1091)

SlAUtłŁl.
Escncya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Escncya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie­
szkodliwości używaną.

Znakomito skuteczne uzdrowienia Eucalyptus gloliulus stwierdza 
prof. dr. Uubler I dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Rentley 
I dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena butelki Im., pudełko Eucalyptus proszku 
75 fenygów.

S. ZE3std.la5j.exa, -skt ^ozxxaxxi-eL
Czerwona apteka, Stary Rynek 87.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

poleca:

Krótka nauka

o Różańcu św.
Cena 3 fen. 100 eicnipl. za 2 mrk. 
z przesyłką 2.20 mrk. (709)

Taż Nauka po niemiecku w 
tój samój cenie. — Prócz ‘tego pole­
camy koronki drewniane, korkowe, 
kościane, aspisowe, z perlowój ma­
cicy, alfenidu i srebra od 20 fen. 
do 20 mrk. za sztukę.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

poleca (643)

Manuale sacsrdotum
Schneidera,

Wyd. X. nąjuowsze, str. 932. Cena 
5,50. — Opr. w półskórek 7 m.— 
Opr. w safian ze zł. brzegiem i fu­
terałem 8,50. — Za nadesłaniem na- 
leżytości naprzód przesyłka fraiiko.

Kto nadeśle 3 marki
do niżćj podpisanego jako da­
tek na odbudowanie tutejszego 
kościoła katolickiego pod we­
zwaniem Najświętszego Serca 
Panny Maryi, odbierze franco 
2 butelki znakomitego wina, 
lub dobrą książkę posiadającą 
odpowiednią wartość. (783)

Kąpiele Homburg v. d. H. 
p. Frankfurt n/M.

Ks. A. Menzel.

Różaniec
obrazkowy,

10 najpłodniejszych rycin w 
obwódce niebieskiój i złoconój z ta­
jemnicami po polsku, oprawny 
jako książeczka 1 m., bez obwódki 
oprawny w formie książeczki 60 
fen., w arkuszu 60 fen. (764)

Stran.Wojtiriat&iiieziiie.
Ks. dr. Łukowski.

Zsa kilkoletniem 
poręczeniem!

■q 2 Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
ip side emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno-

"C mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych,
U) n regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
S O regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
® stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
J- iB< kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)
(UJŻ Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi
£ ,$ i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

*s L. Marchlewski,
Ł były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność’ resp. na 
chorobliwośc nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Heber Schlag­
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowój Rom. Weiss- 
m a n n w Vilshofen w Bawaryi. 
Rozseła się gratis i franco. (292)

HERBATA H0MER1ANA.
Znakomity, przez lekarzy polecony środek

przeciw (513)
chorobom płuc i gardła (suchotom, 

astmie i chorobo krtani).
Skutki zadziwiające! Odnośne broszury rozseła się gratis. Paczka 1,20 m. 
Praw, nabyć można tylko u A. WwllTslty, Berlin N., Weissenburgstr. 79.

Wyprzedaż cygar.
Całkowita wyprzedaż me­

go składu cygar jako i zapasu 
Przyborów do palenia itd.
potrwa jeszcze tylko do 15 tm,

Eleganckie urządzenie jako i re­
szta sprzętów jest także tanio do 
nabycia. (802)

Bernh. Mendelssohn
Wilhelmowski plac. 

Handel cygar importowanych.

Młockarnie sztyftowe i cepowe
w rozmaitych wielkościach, jako i machiny do rozrzu­
cania mierzwy i parowniki polecam po tanich cenach 
i za spłatę ratami.

F. Kabuth, fabryka machin,
Leśnica (Leschnitz O./Schl.)

na składzie w cukierni (757)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Na porę jesienno-zimową
polecam mój skład obficie zaopatrzony w angielskie, francuzkie i krajowe materye na 
ubrania, paletoty itp. po cenach jak zwykle umiarkowanych. (573)

Zamówienia wykonuję elegancko wedle najświeższych żurnali.

ul. Wilheimowska II, obok Hotelu Francuzkiego.

Heyducki & Eichstaedt
Poznań, Bazai

/ polecają

/ na sezon jesienny i zimowy
Najnowsze materye wełniane z francuzkich, angielskich i krajowych fabryk, 
Paletoty, dolmany damskie i okrycia na futra w najnowszych fasonach,
Aksamity, plusze i materye jedwabne Lyońskie,
Firanki białe i creme od 5 marek do okna, (685)
Koszule i negliże damskie.
Koszule męzkle od 2,50 mrk., począwszy,
Płótna i stołową bieliznę holenderską, bielefeldzką i ślązką,
Kaftaniki, kalesony wełniane Dr. Jaegera, szkarpetki w doskonałych gatunkach

po 7,50 mrk. za tuzin,
Chustki płócienne i batystowe ocerle we wyborowych gatunkach od 3 —48 mrk., 
Derki podróżne I na łóżka, dery na konie,
Miechy do zboża po 1—1,25 mrk.,
_______ Ceny bardzo przystępne a za gotówkę odpowiedni rabat.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Kurs nauk
w mojej

wyższej szkole żeńskiej
rozpoczyna się

dnia 13-go października.
A. Estkowska.

Ulica św. Piotra 5. (782)

MAGAZYN
fortepianów i harmoniów.

p. p.
Z dniem 1-go października otworzyłem pod powyższą 

firmą skąd pianin, fortepianów i harmoniów zaopa­
trzony w bogaty wybór z fabryk pierwszorzędnych. 
Wskutek zawarcia nader korzystnych układów z odnośnymi 
fabrykantami oddawać mogę wszelkie instrumenta po cenaeh 
fabrycznych. Donoszę zarazem, że fabryka harmoniów 
„Traysera A Co.“ w Sztutgarcie jak również fabryka 
fortepianów „Apollo“ w Dreźnie powierzyły mi wyłączną 
sprzedaż swoich instrumentów na całe Księstwo. Zwracam 
szczególniej uwagę na najnowsze patentowane i przez pierwsze 
powagi muzyczne uznane wynalazki fabryki „Apollo“, a mia­
nowicie na przyrząd tłumiący, za pomocą którego silą 
głosu aż do minimum zmniejszyć można, jak również na przy­
rząd ułatwiający swobodne i równe rozwijanie się tonów. Bo 
obejrzenia i wypróbowania mych instrumentów zapraszam ni- 
niejszem uprzejmie. (786)

W. Witajewski.
z

w doborowym gatunku dostawiają

Górnoślązkie
węgle kamienne

Freudenreich & Cynka.

T*. T*.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą ę77O)

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającój 3 wielkie butelki,
TO marełŁ

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnem oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczóm, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

Interes eksportowy w Budapeszcie
(założony w r. 1821).

Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 
przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Dyseldorfską

esencyą punczową
na burgundzkiem winie od Joli. Adama Roedera w Dysel- 
dorfie — poleca po 4 m. za butelkę (759)

Cukiernia i handel win hurtowny

Antoniego Pfitznera,
Stary Rynek nr. O.

Przeniesienie składu. 
Skład mój wstążek i towa­

rów białyeh znajduje się te­
raz w Starym Rynkn 
95|06 na I piętrze w do­
mu pp. Zacharias Hambur­
ger Söhne. (770)

Louis Kaompfer.

Peisyoiarzy1
przyjmuje Klaczyński, na­
uczyciel, ul. św. Piotra 5 na 
parterze. Zapewnia się tro­
skliwą opieke, ścisły dozór, tu­
dzież pomoc w łacinie, języku 
francuskim, matematyce i t. d.

Akademik,
syn nauczyciela, 21 lat liczący, wy­
kształcony w pruskiem gimnazyum, 
muzykalny i biegły w polskim ję­
zyku poszukuje miejsca jako infor­
mator. Oferty pod adr. Urban, 
Kobier na G. Śląsku. (803)

BONA
Polka, znająca się na krawiecczy- 
znie, poszukuje miejsca zaraz lub od 
1 listopada. Biiższ. wiad. udzieli 
prof. Lindner, Poznań, św.

1 Marcin 74. (800)

Chłopca do qoshigi
poszukuje natychmiast (804)

Jnlius Kfinigsberger, Rynek 53M
Poznań przed bramą Berlińską 

przed oberżą pana Bohna.
A. Ahlers senior.

’ffieiliirenomowanyteatrmalD.
Trupa cyrkowa i pantomimiczna.

Jeden z największych, które po Niem­
czech podróżują. W każdą niedzielę 
3 wielkie przedstawienia. Początek 
pierwszego o godz. 4, drugiego o 6 
po poi., trzeciego o godz. 8 wiecz. 
Kasa otwarta J/2 godz, przpd przed­
stawieniem. W przedstawieniach brać 
będzie udział 60 dobrze tresowanych 
czworonożnych artystów jak małpy 
z wszystkich części świata, konie- 
kuee najmniejsze na świecie, psy 
najszlach. ras, gemza jako jeździec 
na koniu. Godne wzmianki są panna 
F. Ahlers ze swemi 6 znakomicie tre­
sowanemu psami, p. Meluzina Alhers 
jako japońska żonglerka i królowa 
gołębi, jako też nadzwyczajne sztuki 
wykonane na koniu przez pudla Caro, 
i małp Jems i Mimmi na linie i salto 
mortale. Co wieczór przedstawienie 
komicznych pantomim włoskich wy­
konanych p. familią Ahlers. W dnie 
powszednie odbędą się po 2 przed­
stawienia, pierwsze o godz. 5 po poi. 
drugie wieczorem o godz. 8 z pan- 
tominą. Ceny miejsc: krzesło 1 m., 
I miejsce 80 fen-. II miejsce 50 fen., 
gab-rya 30 fen., dzieci płacą na pier­
wsze trzy miejsca pół ceny. (787)

Z głębokim szacunkiem
A. Ahlers senior, dyrektor

z Hamburga.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\10\227\0361.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\10\227\0362.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\10\227\0363.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\10\227\0364.tif‎

